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Bojkot wyborczy. 

à „Niestety, smutny obraz narodowego ros: 
krojenia przedstawia teraz Wielkopolska! Wal- 
^ przedwyborcza, która się toczy między stron- 
Liotwem nsrodowem a ludowcowem, zmienila 
"Q za sprawą radykałów w bojkotowanie kan- 
ydatów, postawionych przez komitet prowin- 
cyonalny i jego powiatowe delegacye. Ów ko- 
mitet nie poch wala zupełnego zerwania z cen- 
trum, przeciwnie głosi, że we wazystkich okrę- 
gach niemieckich Polacy powinni obstawsć 
Przy kandydaturach centrum, a nawzajem w 
otręgach wielkopolskich katolicy niemiecoy po- 
Winni oddawać swe głosy na kandydatów poi- 
skich i o ile sądzić można = odezw dzienników 
biemiecko-ratoliekich, centrum na to się zga- 
dza, Leoz nasi ludowoy ani słyszeć o tam nie 
chcą, nie uznają z tego powodu władzy komi- 
Stu prowincyonalnego, odrzucają postawionych 
Przezeń kandydstów, posunęli się aż do takie- 
80 ich bojkotowania, że nie pozwalają im zda- 
WAÓ6 przed wyborcami sprawy ze swej dotych= 
Czysowej działalności poselskiej i wygłasza 
Mów kandydzokich. Zasłużeni przedstawiciele 
wielkopolskiego społeczeństwa: Uegielski, x. 
Jażdzawaki, Dziembowski, Radziwiłł, Chłapow- 
Ski — wszyscy sę bojkotowani i z rozkazu ra- 
dykałów mają utració mandaty. Ioh winą to, że 
SĄ za utrzymaniem przymierza z centrum ipo- 
ępiaiją zamiar wprowadzenia do taktyki Koła 
ak zwanego „ostrzejszego tonu“, czyli taktyki 
draŹnienia i okazywania nienawiści. Gdyby na 
‘aki zwrot była powszechna zgoda, można by- 
Sby z niepokojem patrzeć w przyszłość, lecz 
Jiaby przynajmniej ta pociecha, że w ziem, 
Czy dobrem Polacy idą razem. Ale właśnie ta- 
lej zgody nie ma. W każdym okręgu wybor- 
Czym, jedne miejscowości stoją przy kandyda- 
tach komitetu prowinoyonalnego, inne przy lu- 
dowcach, więc się rozdwoją polskie głosy, a 
skorzysta z tego Ów trzeci, który jest haka- 
tystą, popieranym przez całą pruską admini- 
stracyę Poznańskie pisma umiarkowanego kie- 
tunku wołają z tego powodu: „Gdzie opinia ? 
gdzie «drowy rozsądək?“ — a głos pism rady- 
žalnych jedną im daje odpowiedź: „Wy — sla- 
nące dusze! wy — układni! wy — ugodowcy 
z oentrum! Nie wasza 
sterza !* 

Nie ma społeczeństwa tak politycznie wy- 
tirawnego, któreby pod wpływem krótkiej agi- 
tacyi wyborczej nie utraciło rozwagi, nabytej 
długiem doświadczeniem i długą pracą nad 
sobą, Warcholstwo jest jak pożar, który w je- 
dnym dniu niszozy gmachy, wznoszone przez 
dziesiątki lat, i skarby, gromadzone wiekami. 
Aparat wyborczy bywa nieraz gilotyną, ścina- 
JĄ0G głowy wyższe nad miarę pospolitości. Je- 
żeli Polak mądry po szkodzie, toó już były te 
szkody, a dziś przyszły takie czasy, w któ- 
rych — wedle słów Naruszewicza — „lub nas 
Tządnych, przezornych, czynnych świat po- 
chwali, lub nad chcącymi ginąć nikt się nie 
Użali*, 

, Zwolennicy rządnościi przezorności otrzy- 
mali od ludowców przezwisko „słabnących 
dnsz*. A więc ludowcy — to dusze silne. W 
CZEMże się ich siła objawia? Oto jeden z brze- 
BU dosadny przykład. Wiadomo, że w Nadre- 
nli, nesi wychodźey-robotnicy, kierowani przez 
tudowoów, postanowili zerwać z centrum, a po- 
_Stawió polskiego kandydata, który choć nie 
Drzejdzie, ale dostarczy sposobności do „poli- 
enia rodaków”. Lecz trzeba czemś usprawie- 
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miejsca przy narodowym | 


mu 


ia pisały dzienniczki ludowców, jako o bar- 


© skromnyuh, bardzo wykonalnych, ułożo- 
Wg dobrej woli, mogło je przyjąć. Tak pisały | 
° „silne dnsze* i tem z ubolewaniam uzasa- 
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Miwió zerwanie z centrum, więc podyktowano | ryału o dzi 
MU warunki, o których potem, już po zerwa- | 


nych tak, aby centrum, jeżeli ma choć odro- | 
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polityczny, społeczny i literacki. 
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dniały konieczne, niestety, zerwanie. Posłuchaj- 
myż więc teraz, co w poznańskich dziennikach 
ogłasza dortmundzki kupiec p. St. Żywiołkie- 
wiog, Oto list jego: 

„Niżej podpisany byłem na ogólaym wie- 
cu Polaków, który się odbył dnia 22 marca 
r. b. w Bochumie i na którym-to wiecu głó- 
wny komitet wyborczy postawił centrowcom 
owe żądania. Jeden z członków komitetu głó- 
wnego, który zaraz po panu Brejskim (reda- 
ktorze radykalnego Wiarusa — przyp. red. 
Przeglądu) przemawiał i ową rezolnoyą odozy- 
tal, oświadczył mi wobec świadków, że Komi- 
tet główny umyślnie takie warunki stawił, o 
których wiedział, że centrum takowych nie 
wypełni, i że nie pragną wogóla iść z centro- 
woami razem. Powyższe oświadczenie moje go- 
tów jestem każdej chwili świadkami udowodnić“. 

Kto tak postępuje, ten nie wiemy, czy 
ma silną, lecz z pewnością ma „nagą duszę“. 

A tymczasem wszystkie niemieckie obozy 
idą kupą, ramię do ramienia, przy dźwiękach 
marsze „Deutschland, Deutschland über Al- 
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niemicokich we „wschodnich marchiach*, a więc 
w Poznańskiem, Prusach Zachodnich i na Nzlą- 
sku, zasypali hukatyści ulotnymi świstkami, 
w których dają rady, jak Niemiec patryota po- 
winien sg | deo z Polakami. Pisemko uło- 
żone przez Birgera głosi: „Niemiec, który się 
zbliża do Polaków, tem samem spada na niż- 
szy stopień kultury i sam się hańbi, natomiast 
Polak, który się łączy z niemczyzuą, podnosi 
się cywilizacyjnie i składa dowód, że chce sie- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


Ludwik Ma 
zmieniły ton petersburskie dzienniki. Ostro po- 
tępiają one „panbułgarskie msrzenie*, podej- 
rzywaję „włoskie szydło" w Albanii i z roz- 
pędu atakują Austryę, zurzucejąc jej, że rada 
jest zawierusze, bo ohoe znacznie powiększyć 
„obszar okupowany*. Podobne podejrzenia od 
czasu do ozas odzywają się od tak dawna, że 
mogłyby już obchodzić swój jubileusz najmniej 
25-letni, a choć nigdy się nie sprawdziły na- 
wet oo do sendżaku nowo-bazarskiego, w któ- 
rym Austrya ma wszelkie prawo się usadowić 
na mocy mandatu, otrzymanego na kongresie 
berlińskim, to jednak i teraz natarczywie są 
podnoszone przez rosyjsky prasę. Parę dri te- 
mu Wiener Zig., a więc organ nawskróś urzę- 
dowy, podała w swem wieczornem (nieoficyal- 
nem) wydaniu stanowcze zaprzeczenie, jakoby 
Austro-Węgry zamierzały rozszerzyć obszar o- 
kupowany. Powiedziano w tym komunikacie 
krótko i węzłowato, że Austrya w żadnym 
wypadku i pod żadnym warunkiem nie pój- 
dzie do Starej Serbii, Msaedonii i Albanii. Je- 
dynem jej życzeniem jest utrzymać status quo 
na półwyspie przy wytworzeniu jednak ta- 
kich stosunków, którsby umożliwiały prawi- 
dłowy, iecz spokojny rozwój tamtejszych na- 
rodów. Trudno o bardziej stanowcze oświad- 
czenie, to też zadowoliło ono nawet wyjątkowo 
podejrzliwe pisma rosyjskie, ale rarazem zsa- 
częły one dowodzić, że i do sandżaku nowo- 
bazarskiego straciła Anstrys prawa, bo dotąd 
z nich nie skorzystała, 4 więc nastąpiło prze- 


dawnienie. Na to już z Wiednia nie i 


bie uszlachetnić. Człowiekiem bez charakteru | parę ironicznych uwsg o dziwnam rozumieniu 


jest ten Niemiee, który sam jakiekolwiek sto- 
sunki utrzymuje z Polaksmi, ulbo swej żonie 
i dzieciom pozwala odezwać się kiedykolwiek 
po polsku. Wiernym obywatelem pruskim jest 
tylko ten, kto przy każdej sposobności szkodzi 
Polakom*. Broszura Massowa rozpowiada nie- 
stworzona rzeczy o prześladowaniach, jakich 
doznawali koloniści niemiecey w państwie pol- 
skiem i radzi teraz wszystkim Niemmoom sta- 
nąć pod wojenną chorągwią, aby nie wróciły 
polskie czasy, bo wtedy biada byłaby spokoj- 
nym, pracowitym, zamożnym Niemcom. Bro- 
szura Teutonicusa zaleca zawieszenie konstytu- 


| oyi, o ile ona służy Polakom. Takich świstków 


pojawiło się mnóstwo. Wszystkie one napędzają 
Niemców do jednego obozu hakaty, a tymcza- 
sera między Polakami wre i huczy taka waśń, 
jak gdyby nigdzie oni nie mieli żadnych prze” 
oiwników, tylko między sobą samych śmiertel- 
nych wrogów. Nad chcącymi ginąć nikt się 
nie użali! 


Jalia 1 
Sultańska delegacya do cara. 
Niebawem przybędzie do Petersburga 
nadzwyczajne poselstwo tureckie, złożone z li- 
ocznych dostojników państwowych i jeneral- 
nych adjutantów sułtana. Towarzyszyć mu 
będzie kilku członków rosyjskiej smbasady w 
Konstantynopolu, co już świadczy o pewnej 
solidarności owej ambasady z Portą. Jakoż za- 
równo delegacya sułtańska, jak ci członkowie 
rosyjskiej ambasady mają dokumentami udo- 
wodnić carowi, że sułtan gorliwie się stara za- 
stosować do wskazówek mocarstw, a jeżeli 
dotąd niewiele mógł zrobić, to wiua nie jego, 
ale rewolucyjnych komitetów. Niedawno ob- 
jeżdżeła Macedonię liczna komisya, złożona w 
znacznej części z Europejczyków, będących w 
tureckiej służbie; zbierała ona dane do memo- 
ałalności spiskowców i ten właśnie 
memoryal będzie zawieziony do Petersburga. 
Ze swej strony rosyjska ambasada wysyła ra- 
porta konsulów, którzy także oskarżają spi- 
skowców, a podnoszą dobrą wolą władz turec- 
kich. W oczekiwaniu tej delegacyi sułtańskiej, 
która naturalnie pochlebia rosyjskiej dumie, 


przes dzienniki rosyjskie przedawnienia. Nie 
może ono istnieć tam, gdzie tam mandat opie: 
wa, iż wolno Austryi zająć sandžak wtedy, 
gdy sama uzna to za konieczne dle siebie. 

Pomijejąc to podjndsanie dzienników ro- 
syjskich, panuje wzajemne sanfanie między 
Awstryą i Rosyą, a teraz przyłącza się do nich 
i Tuarsya. 


List do Redakcyi. 


żadnej odpowiedzi, tylko Pester Lloyd rzucił 
(Jeszcze w sprawie wystąpienia Sienkiewicza 
f preeciw moderntamowi). 
Chociaż w wielu względach godzę się 
z tem, o0 Szanowna Radakcya wyrzekła o wy- 
niku znanej ankiety Kurrera Zeafeelmzo, je- 
duakowoż proszę o umiessczenie kilku uastę- 
ujących uwag, pominu, se ane moża nja bę- 
dą w ducha Przeglądu. i pomimo, że pisma 
nie umieszczają zwykle tego, 00 jest wbrew 
ich tendencyi (chyba tonsm sprawozdania). *) 
+ 


Oto H. Sienkiewicz takie wyrazi} nieda- 
wno zdanie © nowej sekcie kierunku moderni- 
stycznego: „Ruja pojawie się tylko w pewnych 
porach roku i nie wypełnia całkowicie życia 
nawet zwierzęcego, tembardziej więc nie mo- 
że wypełnić ludzkiego. Z tego względn kieru- 
nek, oparty wyłącznie na porubstwie, jest nia 
tylko szkodliwy etysznie, ale, jako niezgodny 
zprawdą i naturą rzeczy, wydaje mi się w zna- 
czeniu estetycznem naciągamym, nieszczerym, 
zatem bezwartościowym'*. Znaleźli się tacy, 
którzy w tem zdaniu nie dopatrzyli ani este- 
tyki, ani głębszej myśli — ba! nawet najele- 
mentarniejszej znajomości fizyologii — ale du- 
ża część oblepiła je entuzyastycznemi etykie- 
tami, podnosząc przeciętny aforyzm do godno- 
ści „dogmatu“, „estetycznego kanonu“, „epo- 
kowego wyroku“, „klasycznej formuły“ eto, 
I dziwne, uozynili to ci, którzy dotąd najbar- 
dziej cenili w ukochanym pisarzu ową deli- 


*) Co prawda, nie zgadzamy się z Szano- 
wnym avtorem tego listu, jednakże nie widzimy 
racyi, dla której nie mielibyśmy udzielić gościn 
ności Jego zapatrywaniom Red. Przeglądu. 
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Rozgrzeszenie. 


„a Był to jeden z tych poranków przeźro- 
sn. "ego świztle, zaladwo dostrzegalnego drga- 
pelr UŚGi, lekkiego, balsamiczną wonią prze- 
aias tego powietrza, kiedy to natura nas po- 
z AKU, porywa jak kobiete, która w swojem 
Pojrzenin, w swoich ruchach ma coś uro- 


ozego... 

«Płynęliśmy w górę rzeki Odet, której 
AA i „woda z odkłaskiern dalekiego szma- 
Rx U. mimowoli przywodziła na myśl! ową 
Jjemniczą Leste, gdzie dusze piły wieczne 
zapomnienie, 

„„Barkę 


mi jek dh mknęła z rozpostartemi, wydęte- 


Tzydła isbędzie żaglami, to między 
= ulowanemi brzegami, krajami wielkopań- 
skich parków, które ożywia spłoszone nagle 
stadko sarn, wzlot hałaśliwych kulików, xaci- 
sznemi, Tozkosznemi ustroniami,  oienistemi 
alejami, gdzie kręcą sią w kółko, jakby nie- 
zliczone, złosiste motyle, to między wyłaniają- 
Cemi się z pośród drzew urwistemi lub gro- 
nie steroczącemi skałami, sprawiającemi wra- 
enie zwierza, czyhającego ną zdobycz... 

. I naraz wpłynęła na olbrzymią, mie- 
iącą się jak mora, modrąwą konchę, którą 
Srebrzyły, dotykając zlekka, tysiące morskich 
Ptaków... 


„Ich wrzask przeraźliwy, 
nial bezoraniczne niebo, mięszał się z odgło- 
sam dzwonów, tam w katedrze, w kościołach 
Quimpern, zapowiadał radośnie Święto Prze- 
najświętszej Panny, wielki odpust piętnastego 
Miecpnia, przedłużał się w nieskończone echo, 
unosił się jak błogosławieństwo nad łąkami, 


ostry, wypeł- 


czką, jak miedź czerwonawem zbożem... 


Płótna 


krajowe, 
rumb 


na sztuki 


lasami, polami pekrytemi białą jak śnieg hre- | 


„I kiedy w końcu znaleźliśmy się ua pewne- 
go rodzaju kanale, gdzie na kotwicach spo- 
czywały ciężkie statki z rozwiniętemi flagami, 


I 


dziła w nas odrazu zaufanie, którego oczy pa- 
trzyły na nas prosto, sprawiały złudzenie dwóch 
kwiatów lnu w słonecznych. promieniach.. Nie 


Le Guildec pokazał nam niski, słomą pokryty | rozstawał się z czarną spódnicą swej matki, 
domek pośród róż i gwożdzików, prawdziwy | jednej z tych z dawnych czasów, wymagającej, 
ogródek proboszcza, roztaczający przedziwną | surowej, prawą, jedynie znającej drogę, obowią- 
woń dokoła, który chciało się zerwać za ja- | zek, przykazania boskie i kościelne... Margra- 


dnym zamachem, a na ławce, z kulami obok 
niego, skulonego we dwoje, nieruchomego, z 


| 


bina mieszkałe w dziwnis smutnym pałacu, 
wśród lasu sosnowego, na przylądku dominu- 


łokciami na kolanach, z twarzą w dłoniach, |jącym nad oceanem jak przód okrętn.. F'eo- 


zadumanego czlowieka... 


dainą tę siedzibę, zrabowaną i spaloną podczas 


„„Burziiwą przeszłość odgadywało się z tej | rewolucyi, odbudowano później w dawnym sty- 


twarzy zniszczonej, ponurej, pokiereszowanej | lu 
głębokiemi bliznami z odniesionych ran, z za- | so 


i pani de Kornuz mówiła przy kaśdej spo- 
ności: „Kazałam bramę zrobić wielką, aże- 


b 


padniętemi policzkami, ukrytemi w połowie si- | by wszystkie moje dzieci, gdyby im kiedys 
wą brodą, z zagłębionemi, bezbarwnemi, w je- | przyszła fantazya okazać mi nieposłuszeństwo, 


den punkt utkwionemi oczami... 


albo zhoczyć z prawej drogi, mogły wyjść na- 


„.Miał chłopskie saboty, połatany i sza- | raz...“ W dwudz'eatym roku życia, nie bez tru- 
tłuszczony surdut, jeden x tych kaftanów w | dności — neuke go męczyła — dostał się do 
śmieszne arabeski, noszonych w Pont-Labbé, a Saint Oyr, i rałożyłbym się o moje życie prze- 
na piersiach, w miejscu gdzie bije serce, sze: ciwko dwom groszom, że wstąpił tam i wy- 


roką wstążkę od wojskowego orderu. 


szedł stamtąd równie niewinny jak miodzie- 


„Barka musnęła go swoim cieniem... Nie niuszek r-zystępujący do pierwszej komunii.. 


podniósł nawet głowy... 
— Widzieliście tego samo 


; 


81 


tnika — odezwał -i ule 
nasz gospodarz przyciszonym głosem, jakby | owozarnię — zaręczył się z młodą, ale brzydką, 


Służył potem, nie wiem w którym pułku. 
gl: — jak baran, który własną tylko zna 


wil u łoża konającego — tego zbolałego roz- bogatą i przejętą najlepszemi zasadami panną, 
bitka, którego nio nie jest w stanie wyrwać z wybraną mu przaz jakiegoś biskupa i matkę, 


jego odrętwienia... 


Nazywa się, a raozej NAŁY- kjedy przypadkiem, na swoje nieszczęście, spo- 


wał się, bo zdeje mi się, że zmienił nazwisko, tkał w jakiejś kawiarni dziewczynę, która go 
margrabia Yves de Kernuz.. Wychowywałem gapoznała z rozkoszami życia i odwrotną stroną 


się razem z nim u Ojców w Vannes.. 

W całem kolegium nie było xcznia nia- 
winuiejszego, pobożniejszego, a zarazem gwał- 
towniejszego od tego chłopoa, zbudowanego jak 


wół, który na jarmarkach mógł był stanąć do 
walki z każdym zapaśnikiem, a którego poczci- 1 , j } 
wa twarz obsypana piegami, upstrzona plame | morskich, odgłos dzwonów, wzywających po- | wykolejeńców, doprowądzony do ostateczności, | 


| 


, 


] 


| 


miłości... Posiadała czar upujający, właściwy 
nadmorskim  dziewczętom... Mówiła z odcie: 
niem przedziwnej słodyczy i pieszezotliwości 
w głosie, przechodząc z szyderczej wesołości 
do smutku wygnanki, tak, że zdawało się, że 
słyszysz szum  rozbijających się o skały fal 


słowski. Zachód 7 m. 


katność wyrażeń, ową wytrawność zwrotów i 
zdań, owe wymijanie przydrożnych kałnż, je- 
dnem słowem, właśnie to, czego brak zupełnie 
wiadomemu aforyzmowi. 

Przybyszewski, jako przedstawiciel pol- 
skiego modernizmu, powiedział w swym liście 
o Henryku Sienkiewiczu: Nie mogło mi się 
w głowie pomieścić, aby jeden artysta mógł 
pracę innego artysty zbezcześció takiemi sło- 
wami, jak „ruja“ i „porubstwo* — mnie zaś 
nie chce się w głowie pomieścić, że to Sien- 
kiewicz — ten król poetycanej, wykwintnej 
prozy -- takich ukył wyrażeń. Gdzież poezya ? 
salonowość ? wytworność ? Przecież tu ten ksią- 
żę naszej literatury niemoderuistycznej użył 
wyrazów, którychby nie użył może najcyni- 
ozniejszy adept potępionego modernizmu — i 
to użył ich nie w powieści, nie w opowiadaniu, 
w którem piszącym większa przysluguje swo- 
bods — ale w salonowej niemal ankiecie. — Gdy 
wychodziła Trylogia, cały naród zachwycał się 
tą subtelną dalikatnością jej autora, z jaką co- 
fal się przed każdym choóby szozegółem, mo- 
gącym uruzió zakorzenione w nas uczucia. 
Omijanie naprzykłąd ujemnych stron Jena 
Kaźmierza, a roztaczanie nad nim tylko jasuych 
blasków męczeństwa i dobroci, Dalej oględna 
sylwetka Maryi Ludwiki i wiele, wiele innych 
ustępstw, czynionych polskim sercom, apoteo- 
zującym sobie nieco przeszłość. 

Skąd się dziś wzięła w tym wielkim pi- 
sargu bezwzględność nawet trywialna? Wątpi- 
my bardzo, aby jego znany aforyzm obejmo- 
wał oały nowy kierunek t. zw. modernizmu, 
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się chce przypuszczać, aby ten głębokiego ro- 
zumu ozłowiek sądził rzecz przewrotową tak 
pobieżnie, według rozmaitych elukubracyi tyl- 
ko niedorosłych jeszcze polskich uczniów Beau- 
delaira, pobudzonych do czynu głosem Przy- 
byszewskiego, jednak sgódźmy się, ik nie dzi- 
wnego, że wystąpił tak, jak wystąpił, że na- 
zwał to, co biuźniercze względem jego bogów, 
fałszem i bezwartością, ale boli mię to, iż jak Przy- 
byszewski rzekł: „Sienkiewicz zmalał w naszych 
oczach“, nie jako gwiazda literackiego firma- 
mentu, ale jako człowiek, który był dotąd poe- 
zyą słowa, poszyą pojęć i poezyą czynu. 
Podwołoczyska dnia 24 kwietnia 1903. 
Konrad hr. Wielopolski. 


Rada państwa. 


- _(Telegramy „Preeglądu*). 

Wiedeń 2 maja. W dalszym ciągu wozo- 
rajszego posiedzenia nagłość wniosku w spra” 
wie wypowiedzenia traktatu z Serbią nchwalo- 
no, Sam wniosek przekazano komisyi ekono- 
micznej. 

Zabrał głos p. Stransky celem uzasa- 
dnienia nagłości wniosku w sprawie znanej 
afery „Raectuse* (x. Hofera) i arcybiskupa olos 
muuieckiego Kohna. Oświadczył on, że wnio- 
sek jego nie ma woele zamiaru wywołania no- 
wego nieporozumienia pomiędzy Kościołem a 
peństwem, ale omówienie pewnej specyalnej 
sprawy, dotyczącej Morawii, a szczególnie oze- 
skiej lodności tego kraju. 

Mówos omawia następnie powody, 


dla 


jak to później ogromna liczba pism dała do | których rządy X. dra Kohna na tronie aroy- 
zrozumienia, chcielibyśmy wątpić — bo by to biskupim wywołały w całej jego dyecezyi i 
było dla autora „Rodziny Połanieckich", a| po za jej granicami niechęć i rozgoryczenie. 


przedstawiciela jednego potężnego kierunkn 
piśmienniotwa — uwłaczeniem własnej godno- 
ści, gdyby zbył pospolitemi słowy prąd roz- 
wielmożniony już po całym świecie. 

Daleki jestem od bałwochwalczego i za- 
slepionego schlebiania nowym kierunkom — 
zwłaszcza, iż wielu z jego adeptów nie umie 
miery zachować, a często nawet wpada w nie- 
amaczny i wstrętny krańcowy erotyzm, ale nie 
może być chybą dwóch zdań w kwestyi, że 
kierunek ten posunął w ostatnich czasach o całe 
niebo analizę ducha — i że dał nam — pośre- 
dnio — ludzi takich, jak Żeromski, Reymont, 
Przesmycki, którzy absolutnie nie z sienkiewi- 
czowskiej szkoły wyszli, ele z tej młodej, idą- 
cej od Zachodu, a sprowadzonej do nas przez 
Przybyszewskiego. A więc prąd ten ma swoje 
zasługi — i nie bardzo wierzę, aby Sienkie- 
wioz odebrał mu — jednym aforyzmem — pra- 
wo bytu. 

Przypuszczam jednak, że może i miał na 
myśli, nie poszczególne jednostki, ale cały ów 
egzotyczny i dziwnych kształtów gmach uitra- 
dekadentyzmu. I — może nie dziwiłbym się... 
Wszak on jest panującym wśród tamtej drugiej, 
a większej połowy, wychowanej na jego chle- 
bie i wszak może mu przyjść fantazya potępić 
to, co jest jemu przeciwne, co staje w poprzek 
jego drogom i oo oburza jego uczniów, %a więc 
dał w twarz modernizmowi i że nie iiczył się 
z tem, iż ogromna część jego narodu przeszła 
już do nowego obozu, nie dziwię się, ało że on, 
dostojnik literatury i arystokrata w heraldyce 
poetów i to postów, którzy nimi nie są przez 
sklecenie kilku lichych rymów, ale przez du- 
szę i nmysł na wakrós poetyczny, że on uczy- 
nil rach tak — łdchons le mot — karczemny, 
przy tem wymierzeniu policzka modernizmowi, 
temu się dziwię. 

Sienkiewicz ma swój kierunek własny, 
swoją szkołę, swoją epokową szkołę, w której 
się tylu pisarzy współczesnych kształeiło, a nie 

racowałby on z tak wybitnym skutkiem, gdy- 
hy w wartość i w ważność tego swego kierun- 
ku nie wierzył. To teź, chociaż nie bardzo mi 


kołowrotku, te kuplety, co nęcą i obiecują, co 
mają jakby woń pragnienia i pocałunku i przy- 
wołują na pamięć moce gwiaździste, kiedy to 
szukają się usta... Spiewała w upiętej z wdzię- 
kiem na jasnych, jedwabistych włosach oza- 
psczue, w szalu w fantastyczne fałdy udrapo- 
wanym na ramionach... Była wysmukła i zwin- 
na, z długą, białą, występującą ze stanika 
szyją, z ładną twarzą, której usta wydawały 
się muszlą cudowną... A jej oczy niebieskie 
były jak dwa lnsterka, w których odbijał się 
delikatny i mieniący się błękit naszego nieba... 
Nie uciekał przed nią, nie oparł się jej ani na 
chwilę... Rzucił się w jej ramiona, do jej serca 
się tulil, jak do wrót rozkoszy... Ubóstwieł ja 
zaślepiony, oszołomiony, jakby mu się nagle 
raj ukazał... I ddgadujecie smutny koniec tej 
milości... Szuflady i kieszenie wypróżnione, 
jak przez pijawkę wyssany przez kochankę, 
zadłnżony po uszy, wyrzucony za drzwi, wy- 
dziedriczony przez matkę, która go traktowałe 
jak potępieńca, zaczął grać i pewnego wie- 
czora w przystępie rozpaczy, w chwili, kiedy 
stawiał na kartę resztę swego mienia, dopuścił 
się bardzo niezręcznego OSZUSGWA.... 

— Bretonka go musiała porzució? — prze- 
rwał Panteroix. i 

— Bəz namysłu — ciągnął dalej Le Gui- 
dec — tak, że biedaczysko znalazł się na bruku 
zhańbiony, wydalony z pułku bez możności 
powrotu, jak owca Dparszywa wypędzona ze 
stada... Nie wiem na co zeszedł i jakiej jął 


Przed 10 laty, gdy kapituła wybrała arcybi- 
skupem X. dra Kohna, będącego wówczas kan- 
clerzem konsystorskim, plebejusza z pochodze- 
nie, powszechnie sądzono, że będzie on do- 
brym władzcą, zwłaszcza dla uboższych xięży 
i dla ludu. Ale niebawem się rozczarowano. 
Nowy aroybiskup okazał się ostrym, brutalnym, 
chciwym i nieubłaganym, zwłaszcza w rze- 
czach majątkowych. Wytaczał on mnóstwo 
procesów ubogim chłopom i swaj licho piatnej 
słukbie, najczęściej z błahych powodów. To 
teź poczęły w dziennikach katolickich czeskich 
i niemieckich ukszywać się artykuły przeciw 
arcybiskupowi. Zwłaszcza jeden taki artykuł, 
który pojawił się w Pozorze, podpisuny „Re- 
otus“, rozgniewki arcybiskupa. Zrazu podej- 
rzenie o autorstwo padło na X Ocaska. Arcy- 
biskup skazał go na więzienie duchowne. Gdy 
okazało się, że xiądz ten był niewinny, skłonił 
arcybiskup urzędnika telegrafisznego w Ołomuń- 
cu do wydania mu rękopisu telegramu „Re- 
otusa“, tak, że arcybiskup mógł go odfotogra- 
fować. Było to jaskrawem bezprawiem. Co naj- 
wyżej, mógł urzędnik okazać tylko arcybisku- 
powi rękopis telegramu, ale nie wolno ma by- 
ło wydawać go do odfotografowania. Wobec 
tego niezbędnem jest śiedzuwo i ukaranie win- 
nych, tylko w ten sposób bowiem opinia pu- 
biiozna na Morawie uspokoi się, 8 pariament 
i państwo pouczą arcybiskupa, że postępowa- 
nie jego powinno się trzymać pewnych pra- 
wnych granie. 

Szef sekcyi Neubauer, reprezentant rzą- 
dn, stwierdził, że przepisy c 'tajemniey tele- 
graficznej postanawiają, iż odpisu depeszy nie 
wolno doręczyć uikomu prócz nadawcy, lub 
adresata, albo też kogoś przez niego upowa: 
żnionego. Zlekoeważenie tych przepisów w ni- 
uiejszym wypadku, to nie naruszenie tajemni- 
cy telegraficznej, ale grube nadużycie, które 
zasługuje na energiczne nkaranie, co się też 
niewątpliwie stanie. (Oklaski). 

X .Scheicher (chrześc. soo.) zaczął od 
tego, że duchowni, zasiadający w roli posłów 
na ławach Redy państwa, poczuwają się do 


gdzie nie pytają ani o pochodzenie, ani o pa- 
piery i tam czekał, szukał śmierci, która od 
wszelkich bólów uwalnia i oczyszcza... Chociaż 
postarzał się o lat trzydzieści — miesiące nę- 
dzy i rozpaczy liczą się podwójnie, jak kam- 
pania — dwaj koledzy jego z Saint-Cyr, któ- 
rzy także służyli w legii, ale jako oficerowie, 
poznali go, nie zdradzali się z tem jednak, unikali 
go, traktowali jak każdego innego żołnierza.. 
A te katusze wieczne, jakich doświadczał, bę- 
dąc skazanym na nieuniknioną styczność z da“ 
wnymi kolegami, były dla niego tak straszne, 
tak nie do zniesienia, że kilka razy chciał 
zbiedz z szeregów.. Jednakże nastręczyła się 
tak bardzo przez niego upragniona sposobność 
zakończenia wszystkiego... Batalion wyprawio- 
ny do południowe) Oranii, musiał zaraz na 
początku odpierać przez siedm godzin day 
atak krajowców.. Yves de Kernuz walozył ja 
rycerz legendowy do końca, okryty ranami, 
dopóki kula nie strzaskała mu nogi.. W trzy 
miesiące później, w obecności całego pułku, 
pułkownik przypiął do płaszcza rannego, pod- 
trzymywanego przez dwóch legionistów, order 
wojskowy, order marszałków Francyi i zwy- 
kłych szeregowców... I podozas, gdy dźwięcza- 
ły trąbki i warozały bębny, dwaj oficerowie, 
dawni koledzy Kernuza, wystąpili z szeregu, 
zbliżyli się do udekorowanego i wzruszeni, u- 
koisnęli mu rękę... 

Domek zniknął zaj ścianą: drzew, wie- 
że katedry zarysowały się wyraźnie na ho- 


się pracy, ażeby na kawałek chleba zarobić. | ryzoncie. 


Ala oto macie ostatni rozdział, a raczej przed- 
ostatni, bo margrabia wegetuje jeszcze i, nie- 
czuły na wszystko co go otacza, rozmyśla nad 
swojem życiem złamanem... Jak tylu innych 


| mi, jak nasza stara bretońska porcelana, bu-| bożnych, szelest żagli, te stare piosnki przy | Kernuz zaciągnął się do tej legii zagranicznej, | 
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zdania, aby ludność nie mfała żadnych wątpli- 
wości, Mówca omawiał nastęrnie stosunki 
w Ołomuńcu, sprawą „Rectusa“ i zasądzenie 
przez arcybiskupa x Ooaska, na podstawie 
przedstawienia rzeczy ze strony depntacyi du- 
chowieństwa i twierdził, że w Ołomuńcu dzie- 
ją się rzeczy wprost nie do pojęcia. W pałacu 
aroybiszupim ołomunieckim powinno raz wre- 
szcia zapanować przekonanie, że nie powinno 
się być sędzią w swojej własnej sprawie. Ka- 
ry aresztu i sauspensyi są to bardzo ciężkie 
kary, która wedle przepisów kanonicznych 
można zastosować tylko po przeprowadzeniu 
procesu sumarycznego, jeśli się przesłuchało 
wpierw oskarżonego i jeśli się mu dało mo- 
Żnośóć obrony. X. Ocasek, niewinnie skazany, 
postąpił potem wbrew przepisom, denuncyując 
prawdziwego „Rectusa”*, powinien był bowiem 
apelować do władzy kościelnej. Wedle kano- 
nioznych przepisów mianowicie w każdej dye- 
cezyi powinni istnieó sędziowie synodalni. Je- 
żeli ich nie ma, wina spada na państwo. Wo- 
bec takich zaś stosunków trudno się dziwić, 
że brak xięży staje się coraz to dotkliwszym. 


Nad tem, co się stało w Ołomuńcu, głęboko 
ubolewać należy. (Oklaski  ochrześcijańsko'so- 
oyalnych). 


P. Scehnhmeier (soo. dem.) dowodził, 
że postąpienie x. arcybiskupa Kohna z „Re- 
ctusem* było tylko jednem ogniwem z szere- 
gu jego czynów. Arcybiskup Kohn jest dla pod- 
władnych i dla biednej ludności bardzo przy- 
krym. Mówca przytoczył sprawę x. Kratsch- 
mara, którego arcybiskup za artykuł, przeciw 
niemn wymierzony, ukarał w sposób, który 
x Kratschmara przyprawił o obłąkanie. Dalej 
wśród oklasków socyalistów i wszechniemców 
mówca oświadczył, że postępowanie arcybisku- 
pa jest niezgodne z jego stanowiskiem i z usta- 
wami. Niewinnie skazany x. Ocasek jest tylko 
jedną z wielu ofiar. Po tem, co zaszło, arcybi- 
skup Kohn nie może pozostać na swojem do- 
tychczasowem stanowisku, a całe to zajście do- 
wodzi, jak słusznem i jak nagłem jest żądanie 
socyalistów rozdzielenia Kościoła od państwa. 
(Żywe oklaski socyalnych demokratów. 
Okrzyki „Los von Rom“! wszechuiemoów). 

Następnie zamknięto dyskusyę i wybrano 
mówcę jeneralnego pro Reichstasdtera (młodo- 
czech), przeciw wnioskowi nikt się do głosu 
nie zapisał. Na tem przerwano dyskusyę. 

Posel St e i n(Wszechniemiec) wystosował 
do p. Apolinarego Jaworskiego, jako prezesa ko- 
misyi ugodowej zapytanie, czy nie jest skłon- 
nym, wobec tego, że na Węgrzech zapanował 
stan „ex-lex*, zawiesić obrad komisyi ugodo- 
wej, ponieważ nie jest nawet wiadomem, czy 
Węgrzy będą wogóle kiedy w stanie powrócić 
do uporządkowanych stosunków  pariamen- 
tarnych. 

Pos. Jaworski odpowiedział, że nie moa 
że uczynić zadeść temu, gdyż jego obowiąz- 
kiem jest cznwać tylko nad przebiegiem obrad 
komisyi. Taką uchwałę mogłaby powziąć tylko 
komisya i to mausiałaby się potem zwrócić do 
psłnej Izby po ostateczną decyzyę. 

W końcu dokonano wyboru deputącyi 
kwotowej, do której weszli z posłów galicyj- 
skich pp. Jaworski i Dawid Abrahamowicz. 

Wiceprezydent Kaiser naznaczył na- 
stępne posiedzenie Izby na wtorek o godz. 11 
rano z dotychczasowym porządkiem dziennym. 

Pos. Steiu (Wszechniemiec) wniósł, aby 
ostatnim panktem porządku dziennego była nie 
sprawa zmiany regulaminu izbowego, ale spra- 
wozdanie komisyi o zniesieniu $ 14. Wniosek 
ten jednakże odrzucono. Koniec posiedzenia o 
godzinie 5'/ 


Mały fejleton. 


Margueritte. 
DOBRY UCZYNEK. 


Przekłud z francuskiego. 


— „Ależ to fałszywy pieniądz! ołów, czysty 
ołów !* 

Pani Danesse bierze do ręki wytartą, po- 
żółkłą sztukę monety, ogląda ją i rzuca na 
marmur kominka. Głłuchs uderzenie nie pozwa- 
la dłużej wątpić o prawdzie jej słów. Rozgnie- 
wana jeszcze bardziej, wybucha: 

— Oszukano cię... któż ci wydał tę cztar- 
dziestówkę ? Mleczarka, piekarz?.. może rze- 
źnik? Nie pamiętasz ?... nie wiesz?.. a to do- 
brel nie masz ani odrobiny oleju w głowie... 
jak można brać pieniądze, nie obejrzawszy ich 
dobrze ? 

Grad wzburzonych słów sypie się z nie- 

pohamowaną gwałtownością na biedną, wylękłą 
dziewczynę, wysoką, mizeraą blondynkę. Nie- 
szczęśliwe, zakłopotane biedactwo skubie beg- 
'radnie czerwonsmi palcami koniec fartucha. 
Usiłuje napróżno wytłómaczyć się, usprawie- 
dliwiś, grzmiący głos chlebodawczyni zamyka 
jej usta. 

— Wielka z ciebie pani, kiedy nie liczysz i 
nie sprawdzasz reszty. Widać, ża nie swoja wy- 
dajesz pieniądze, przecież tę czterdziestówkę 
zdaleka poznać można... 

Otyła jejmośó, wtłoczona w ciasny gorset, 
oboiśnięta czarnym jedw»bnym, świecidłami 
naszytym stanikiem, zamierzałą właśnie wyjść, 
a tn złość i oburzenie dnsiły ją, krew nabiegła 
do twarzy; musiała odpocząć. Wreszcie wysa- 
pała się, odetchnęła głęboko, rzuciła kilka razy 
na marmur prawdziwą srabrną monetę i raz 
jeszcze zwróciła się do Melanii z wytrawnością 
starej, doświadczonej kupcowej. 

— Posłuchaj, po samym dźwięku poznać mo- 
¿na różnioę,. pamiętaj, ostatni raz ci przobą- 
czam, jeśli jeszcze kiedy przyniesiesz mi fal- 
szywe pieniądze, to ci je wytrącę z poensyi. 

j Wychodząc zaś, mrnozała pod nosem: 

— To pewnie ten kupiec z rogu oszukał 
dziewczynę... jaż to on umie urządzać takie fi- 
gle... Wszystkie fałszywe pieniądze z całej 
dzielnicy przechodzą przez jego ręce... kto wie... 
może on je sam fabrykuje.. — zamyśliła się i 
uczucie niesraku odbiło się na jej pulchnem 
obliczu. — To poprestu złodziej... z wiedzą, 
rozmyślnie dawać ludziom fałszywe pieniądze... 
osznkiwać biedne kobiety.. nadużywać zaufa- 
nia sąsiadów... Łotr! 

Dawna właścicielka magazynu mód za- 
pomniała widocznie, że i ona niegdyś umiała 
grzecznie, uprzejmie podsunąć klientowi nieje- 
den fałszywy pieniądz, jeśli taki znalazł się w 
jej ręku. Snadź pamięć jej stępiała i była ona zu- 
pełnie szczera w swojem szlachetnem oburze- 
niu. Zresztą, rzecz każda zmienia się względnie 
do tego, z jakiego punktu widzenia ją sądzimy. 
Inaczej zapatruje się na fałszywe pieniądze 
ktos stojący za kontuarem, inaczej zaś ktoś 
stojący przed kontuarem. 

Pan! Danesse zawołała jeszcze na służącą : 


Renty państwowe przeznaczone do konwersyi przyjmujemv do zrealizowania lub ostemplowania 


— Daj mi tę czterdziestówkę.. u ciebie le- 


żałaby do sądnego dnia, może mnie się uda 


wydać ją... 

I włożyła ową nieszczęsną ozterdziestówkę 
do osobnej przegródki w sakiewce. j 

Wystrojona w nowy kapelusz i świąteczne 
okrycie, pani Danesse zatrząsnęła za sobą drzwi 
mieszkania. : 

— Nie, doprawdy... świat jeszcze nie widział 
takiego głupiego stworzenia jak ta Melania i 
takiego oszusta jak ten kupiec z rogu... Już ja 
go ukarzę... 

Za chwilę stała przed wystawą sklepową, 
bogatą w najrozmaitsze spożywcze artykuły. 
W sklepie cały zastęp młodych chłopców z 
ołówkami za uchem, książeczką, zawieszoną na 
guziku, zwinnie obsługiwał licznych klientów. 

— W tej chwili służę pani — rzekł, witając 
panią Danesee właściciel sklepu. 

— Przyszłam tylko po paczkę tapioki... 

Obojętnie zbliżyła się do kontnaru, a pc- 
tem stanęła przed kasyerką i położyła przed 
nią kartkę i pieniądz, kładąc go atoli w ten 
sposób, aby uderzenie o kamienną płytę nie 
zdradziło jego wartości. 

Kasyerka sięga po kartkę, zaraz pieniądz 
wrzuci do szuflady... doskonale! Tryumf za- 
błysnął w oczach pani Danesse, niestety... na 
chwilę. 

Kasyerka bierze pieniądz do ręki... jest 
zbyt lekki... rzuca go na płytę, ach, ten zdra- 
dziecki dźwięk... 

— Przepraszam panią, ale ta czterdziestówka 
jest niedobra... 

— Niedobra ? 

Pani Danesse zdumiona, mierzy kasyerkę 
obrażonym wzrokiem. 

Niedobra, fałszywa... hm... czy to mo- 
żliwe?.. Któż to mógł dać jej tę czterdzie- 
stówkę ? , 

Z godnością odbiera od kasyerki nieszczę- 
any pieniądz, ostentacyjnie kładzie go do 
oddzielnej przegródki w sakiewce, i maje- 
statycznym ruchem rzuca na kamienną pły- 
tę inny. 

Wolnym krokiem, szeleszcząca jedwabia- 
mi, wychodzi ze sklepu z dumnie podniesioną 
głową. 

— Qszukali mnie... niegodziwcy.. to istna 
jaskinia łotrów... i w dodatku jeazcze kupiłam 
tapioki, której woale nie potrzebuję... no, 
przynajmniej tapioka nie psuje się, mniejsza 
O NIĄ... 

Pani Danesse kroczy przez ulicę w smu- 
tnych pogrążona zadumach. W tem przycho- 
dzi jej myśl nowa... pomysł doskonały ! 

Tuż obok chodnika kwiaciarka toczy wó- 
zek pełen świeżych, wonnych kwiatów. Nar- 
cyzy, konwalie, kiście bzu białego... ach, jakież 
te kwiaty śliczne i nęcące, warte „niewinnego 
grzechu !* 

Gdyby tak kupić wiązankę kwiecia... kwia- 
oiarka ma taką poczciwą, dobroduszną minę, z 
pewnością nie zanważy podstępu. 

Pani Danesse wybiera kwiaty długo, sta- 
rannie. 

— Ile kosztuje konwalia? a narcyz? trochę 
za drogo... dodajcie jeszcze gałązkę bzu. 

Fałszywa czterdziestówka przechodzi do 
spracowanej ręki kwieciarki. 

Pani Danesse oddała się zadowolona z sie- 
bie, bez cienia wyrzutów sumienia. Nareszcie 
pozbyła się nieszczęsnej ozterdziestówki.... ale 
z jakim trudem... 

— Pani! pani! — woła nagle ktoś za nią. 
Zadyszana, oburzona kwieciarka dopędza ją 
i z gniewem zwraca jej potępiony pieniądz. 

Pani Danesse musi uledz i tym razem. 
A to dopiero uwziął się los na nią! 

— (o? ta czterdziestówka niedobra? Czy 
być może? O, przepraszam bardzo, nie uważa- 
łam, proszę, tu jest inna czterdziestówka.... 

Kwieciarka odehodzi udobruchana. 

Pani Danesse zawahała się przez chwilę, 
już, już, chciała pieniąd: rzució do kanału... 
Lecz rozwaga wzięła górę... w życiu zawsze 
należy postępować oględnie, nie unosić się... 

Z sercem przepełnionem goryczą, zamie- 
rzała znowu umieścić fałszywą ozterdziestówkę 
w oddzielnej przegródce sakiewki i czekać aż 
się uda... kiedy uszu jej doleciał głos żałosny, 
łzawy, błagający o litość i wparcie.... 

Pani Danesse odwraca się. Żebrak nędz- 
nemi łachmanami okryty, wyciąga do niej 
drżącą, wychudłą rękę, i rozdzierającym gło- 
sem błaga o jałmużnę, choóby tylko o kęs 
chleba. 

Pani Danesse czuje się wzruszoną, rozczu- 
long... Przychodzi jej prawdziwe natchnienie... 
Czterdziestówka | 

Taka nędza poradzi sobie i z fałszywemi 
pieniędzmi... i nie myśląc dłużej, podaje żebra- 
kowi tyle razy odrzucaną czterdziestówkę. 

Odchodzi przyśpieszonym krokiem, a że- 
brak obdarowany tak hojnie, głośno i rzewnie 
modli się za swoją dobrodziejkę. 


KRONIKA. 


Lwów 2 maja. 

Stan zdrowia X. metropelity Szeptyckie- 
go jest z każdym dniem lepszy. Dostojny rekon- 
walescent przebywa obecnie we Włoszech w Nervi, 
zajmując się jedynie sprawami, dotyczącemi Rusi- 
nów w Ameryce. Sprawy archidyecezyi haliekiej 
załatwia sam mitrat X. Bielecki, X. metropolitą 
przedłuży prawdopodobnie swój pobyt na Rivierze 
ponad pierwotnie oznaczony termin tj. po koniec 
maja. 

Mianowanie. P. dr. Stanisław Okęcki został 
zamianowany wicesekretarzem ministeryalnym. 

Kara na arcyks. Józefa Ferdynanda. Je- 
dno z pism wiedeńskich donosi, że arcyksiążę Jó- 
zef Ferdynand, brat arcyksięcia Leopolda Ferdy- 
nanda (Wólfinga) został za karę przeniesiony jako 
podpułkownik z Salzbnrga do Lublany. Powodem 
tej kary było o wiele przyjażniejsze zachowywanie 
się arcyksięcia w Życiu towarzyskiem z oficerami 
ze stanu mieszczańskiego, aniżeli z oficerami ze 
stanu szlacheckiego. Arcyksiążę obracał się w osta- 
tnich czasach prawie wyłącznie w kołąch mie- 
szczańskich i zanadto się zaprzyjażnił z domem pe- 
wnego urzędnika, ojca bardzo pięknej córki, 

Z Czerniowiec donoszą, że przedstawiciele 
Polaków, zamieszkałych na Bukowinie, złożyli w u- 
biegły wtorek gremialną wizytę nowemu prezyden- 
towi kraju ks. Hohonlohemu. Deputacya ta skła- 
dała się z reprezentantów bukowińskiego Koła pol- 
skiego i innych stowarzyszeń polskich, a przewo- 
dniczył jej prezes Koła polskiego prof. dr. Halban. 
Oprócz dra Halbana wchodzili w skład deputacyi 
najpoważniejsi obywatele, jak p. Kazimierz Bohda- 
nowicz, jak p. Karol Witkowski i inni. — Prof, 
Halban miał do nowego naczelnika kraju przemo- 
wę, w której podniósł między innemi, że dążeniem 
stowarzyszeń polskich na Bukowinie jest rozwój na 
polu oświaty, dobrobytu i społecznego postępu. Po- 
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lacy, zamieszkali na Bukowinie, są wierni swej na- 
rodowości i swym tradycyom, ale z całego serca 
wespół z innymi szezepami, zamieszkującymi Buko- 
winę, podzielają dolę i niedolę tego kraju. W koń- 
cu prosił dr. Halban nowego zwierzchnika kraju, 
by zechciał życzliwie traktować uzasadnione Życze- 
nia Polaków. 

Ks. Hohenlohe odpowiedział, że uważa za 
swój obowiązek Życzenia lub zażalenia, które mu 
będą przedłożone, badać tak samo bezstronnie, jak 
to czynił jego poprzednik, i roznmie się samo przez 
się, iż żywo interesować się będzie narodem, który 
ma tak piękną przeszłość historyczną i cywilizacyj- 
ną za sobą. 

Następnie wypytywał ks. Hohenlohe o sto- 
sunki ludności polskiej na Bukowinie, a zwłaszcza 
o jej liczbę. Prof, Halban objaśniał, że liczba Po- 
laków na Bukowinie, podana w wykazach staty- 
stycznych na 80.000, nie odpowiada faktycznemu 
stanowi rzeczy, gdyż w rzeczywistości jest Pola- 
ków na Bukowinie znacznie więcej. 

Ze Stryja nam donoszą, że tam nie udało 
się wocyalistom skłonić robotników do urządzenia 
w dniu igo maja święta robotniczego. We wszyst- 
kich fabrykach i warsztatach pracowano tak jak 
w dzień zwykły. Newet murarze przy budowlach 
byli zajęci przez cały dzień. Dopiero o 7mej wie- 
czorem, gdy wszyscy robotnicy zeszli już z roboty, 
zebrała się garstka gawiedzi żydowskiej, żeby wy- 
słuchać banalnej mowy przybyłego ze Lwowa agi- 
tatora niejakiego Hankiewicza. 

Ślub. W Moroczynie w powiecie hrnbieszow- 
skim, w gubernii lubelskiej, odbył się w dniu 25 
z. m. ślub panny Jadwigi Chrzanowskiej córki 
Edwarda Chrzanowskiego, byłego radzcy głównej 
dyrekcyi Towarzystwa kredytowego ziemskiego, i 
Maryi z Kicińskich. z p. Stanisławem ks. Korybut- 
Woronieckim, synem Bolesława ks. Woronieckiego, 
właściciela dóbr Głluski w powiecie nieszawskim i 
jego drugiej małżonki Józefy z Nałęczów, Głody 
weselne przy licznym udziale krewnych i przyja- 
ciół obu rodzin trwały dwa dni. 

Naczelnikiem Towarzystwa wzaj. pomocy 
urzędników prywatnych w miejsce p. Romualda 
Makarewicza zamianowany został p. Stanisław Bal, 
dotychczasowy sekretarz. 

O 50-leciu przemysłu naftowego i jego 
stanie obecnym mówił w Towarzystwie Politechni- 
czuem w środę Dr. Stefan Bartoszewicz, se 
kretarz kraj. Towarzystwa naftowego, Po history- 
cznym rysie ogólnym, dającym obraz, iż ropa na- 
ftowa znaną była w najdawniejszych czasach, wspo- 
mniał prelegent, jak słupy palących się gazów nad 
morzem Kaspijskiem wywarły wpływ na wierzenia 
religijne (sekty „czcicieli ognia*, — religia Zoro- 
astry), poczem objaśniał zaczątki używania ropy u 
nas jeszcze w wieku XVIII. Używano jej do sma- 
rowania wozów, skór, itp., właściwy jednak prze- 
mysl naftowy rozpoczyna się z rokiem 1858, dzię- 
ki energii i pracy Śp. Ignacego Łukaszewicza, 
byłege prowizora apteki Mikolascha, który po raz 
pierwszy w laboratoryam przeprowadził destylacyę 
ropy i wprowadził w użycie oświetlenie naftą 
(szpitala we Lwowie). Do r. 1850 oświetlano ole- 
jem i świecami; dopiero z Gulicyi pojawiły się w 
Wiedniu produkta naftowe: olej skalny do oświe- 
tlenia i smary maszynowe ; nazywano je także 
„galicyjskim towarem“. Później pojawiła się nafta 
amerykańska i rosyjska. W początkach przemysł 
galicyjski rozwijał się bez najmniejszej opieki; 
rząd zupełnie nie troszczył się o to, jak się odby- 
wa exploatacya, dopiero w r. 1865 nakazaio uży- 
cie lampek górniczych. Cło ochronne nałożono w 
r. 1872 w kwocie 1*/, korony; a w r. 1882, 20 K. 

Cło jednak nie było dobrodziejstwera, bo ró- 
wnocześnie rząd nałożył podatek konsumeyjny 18 
koron (od 1 centnaraą metrycznego) i tem samem 
znowu paraliżował zkyt produkcyi. Na ropę było 
eło tylko 2 kor. 20 h. i z tego korzystali Węgrzy, 
Sprowadzali naftę fałczowaną z domieszką smoły, 
jako ropę, opłacając małe cło i tem przez szereg 
lat podkopywali caly przemysł galicyjski, wzbogaca- 
jąc się tym sposobem kosztem upadku naszego 
przemysłu. 

Produkcya ropy u nas wzrasta od r. 1898 
do 1902 od 800.000 ctr. metr. do 5,600.000, a więc 
siedmiokrotnie ; przerabianie jednak pozoetało tyl- 
ko w jednej czwartej części w kraju. Ropę gali- 
cyjską przerabiają w trzech czwartych częściach 
rafinerye czeskie, morawskie i węgierskie. 

W zeszłym roku musiano 15,000 cystern 
(17/, miliona cetn. metr.) sprzedać za bezcen i to 
spowodowało przesilenie. Obecnie starać się trzeba, 
by ułatwić zbyt do Niemiec i zdobywać zwolna 
targi europejskie ; tn stają na przeszkodzie taryfy 
kolejowe. Dla nafty w Rosyi taryfa exportowa jest 
trzy razy niższą od auatryackiej, nie dziw więc, 
że może konkurować w Niemczech z amerykańską, 

Prelegent podnosi wielkie znaczenie zastoso- 
wania ropy jako opału i objaśnia, że i obecnie o- 
płacać się może budowanie większych refineryi w 
kraju. Dzisiejszy stan przemysłu naftowego jest 
winą rządu, który nie tylko nie opiekował się, ale 
polityką taryfowo - fiskalną utrudniał produkcyę i 


przemysł, — oraz winą społeczeństwa, że za mało 
okazało energii w zdobyciu niezależności ekonomi- 
cznej. 


W dyskusyi zabierali głos pp. Załoziecki, 
Aleksandrowicz, przewodniczący prof. Syroczyński 
i p. Waleryan Dzieślewski. W toku tej łyskasyi 
przytoczono kilka zajmujących szczegółów. I tak 
np. szpital w Drohobyczn wykazywał w latach od 
1880 — 1885 większą liczbę nieboszczyków, aniżeli 
razem wziąwszy wszystkie szpitale krajowe| Tak 
rząd czuwał nad stosankami unas. Gdy Cesarz swego 
czasu zwiedzał Borysław i wyraził zdumiecie na 
widok kilkutysięcznych szybów, stłoczonych na 6 
do 6 morgach, zapytał: „Jakżeż tn reguluje się 
prawa własności?*, odpowiedziano Mu: „Nie rega- 
laje się wcale!* Przytoczono w dyskusyi również 
epizod taki, że z jednego szybu sprzedano sześć 
udziałów po 26*/,. Na interpelacyę o to, odrzekł 
posiadacz: „Taki wielki szyb, to ma co najmniej 
6 ówierci |* 

Usiłowane morderstwo. Głośne jęki i wo- 
łania o ratunek, wychodzące wczoraj z mieszkania 
80-letniej staruszki Rozalii Poryskiej, zamieszka- 
łej przy ul. Janowskiej 1. 43, zwróciły uwagę są- 
siada jej, palacza kolejowego, Grzegorza Dziadusza. 
Dziadnsz zwołzł innych lokatorów tego domu i przy 
pomocy ich wyważył zamknięte drzwi  Poryskiej. 
Prsybyłym do pokoju przedstawił się straszny wi- 
dok, Na podłodze leżała «kropnie poraniona, silnie 
brocząca w krwi Poryska a nad nią stała z sie- 
kierą w ręku druga kobieta, niejaka Pluderowa. 
Pluderowa ujrzawszy wchodzących, krzyknęła: „Co 
chcecie, ja was tu pozabijam*, 

Dziadnsz jednak rychło ubezwładnił Pludero- 
wą, odebrał jej siekierą, związał ją i oddał w ręce 
zawszwanej policyi. Śledztwo policyjne wykazało, 
że Pluderowa chciała zamordować  Poryską dla 
rabunku. 

Z Poryską znału się od lat 10 i wiedziała 
że jest to staruszka zamożna, mająca w domu 2ł 
tysięcy korou gotówki. Gotówkę tę postanowiła 
wczoraj Pinderowa zabrać Poryskiej, Wzięła 
więc z domu flaszkę wódki, dwa surowe kartofle, 


młotek i udała się do mieszkania Poryskiej, po- 
częstowała ją wódką a następnie powaliwszy ją na 


KE błogosławieństwa udzielał. 


Nie znużenie 
przebijało się w słowach jego, nie chęć pozbycia 


ziemię, zakneblowała jej usta kartofem i poczęła się jak najszybciej pielgrzymów, ale miłość, serde- 
ją bió młotkiem po głowie, Młotek rychło zmieniła ! cznośó, a szczerość ta, którą czuje człowiek wtedy, 
na leżącą w pokoju siekierę i zadała nią staruszce gdy przyjmuje dawno niewidzianego gościa, czy 


12 ciężkich ran w głowę, Stan  Poryskiej, 
wiezionej do szpitala jest bardzo grożny. 


prze- | syna. 


Są ludzie, którzy twierdzą, że niepodobna, 
by człowiek w tym wieku, co Leon XIII mógł 


Podczaz jutrzejszego uroczystego nabo- jeszcze samodzielnie: zajmować się sprawami Ko- 
żeństwa, jakie się odbędzie w archikatedrze ła= ścioła, Szkoda, że ich nie było między nami; bo 


cińskiej z okazyi obchodu jubilenszowego rocznicy 
ślubów Jana Kazimierza, wygłosi kazanie Najprz, 
X. Arcybiskup Teodorowicz. 

Z kroniki wczorajszego bezrobocia. Tłum 
rzekomych robotników, obchodzących w dniu wczo- 
rajszym święto robotnicze, przechodząc ulicą Kle- 
parowską, rzacił się na kilkunastu robotników, za- 
jętych przy budowie doma budowniczego Józefa 
Neumanna na Kleparowie. Tłum, złożony z kilku- 
dziesięciu osób, bijąc zajętych robotników, usiłował 
ich spędzió od roboty, Zawezwana Żandarmecya 
skuła sześciu przywódców tłumu i odstawiła ioh do 
więzienia przy ulicy Batorego. Tu pokazało się, że 
owi świątkujący robotnicy sę zawodowymi złodzie- 
jami, którzy już kilkakrotnie odsiadywali długie 
kary w więzieniu za kradzież i inne zbrodnie. 

W salonie Latoura otwartą została wysta- 
wa zbiorowa prac Ś. p. Henryka Grabińskie- 
go. Wystawa ta, która jest pięnym nktem piety- 
zmu względem pamięci zasłużonego pejzażysty na- 
szego i daje obraz całokształtu jego twórczości, 
powinna obudzić zainteresowanie w naszem mieście, 
w którem 4. p. Grabiński przeżył przeszło ówieró 
wieku, i który do ostatniej chwili pomimo kale- 
ctwa i niedostatku, pozostał wiernym sztuce, 

Pożary. Onegdaj wybuchł pożar w Tarnopo- 
lu i zniszczył dziewięć domów mieszkalnych, 
W gmine Smolance, koło Tarnopola wybuchł ró- 
wnież onegdaj pożar i zniszczył doszczętnie siedm 
zagród wło ciańskich i karczmę dworską. 

Amatorska opera. Z Krakowa nam dono- 
szą; Niezwykłe a bardzo interesujące przedstawia- 
nie operowe odbyło się w tutejszym teatrze miej- 
skim. Wszystkie osoby, występujący na scenie, za- 
równo soliści, jak członkowie małego chóru, byli 
to sami młodzi adepci i adeptki sztuki, kształcący 
się w szkole śpiewu prof. Marso. Był to więc wła- 
ściwie popis szkolny, ale w warunkach niezwy- 
kłych, bo urządzony z zastosowaniem całego sapa- 
ratu scenicznego. Przedstawienie, w którego pro- 
gram weszły wyjątki z oper: „Wolny Strzelec“, 
„Marta“, „Faust“ i „Trubadur", udało się nadspo- 
dziewanie dobrze. 

Ansambl] wykazywał staranną reżyseryę i gor- 
liwą pracę zarówno ze strony kierowników przed- 
stawienia, prof. Marso i kapelmistrza p. Hocka, ja- 
koteż ze strony amatorów. Na pierwszy plan wy- 
sunęli się panna Uzarska, mezzosopranistka i 
tenor p. Łonczy ński. Głos posiada panna Uzar- 
ska pełny, o brzmieniu szlachetnem i zupełnie wy- 
równany. Także interpretacya i siła dramatyczna, 
zwłaszcza w partyi Azuceny w 4 akcie „Trubadu- 
ra“, zasługują na pochwałę. Natomiast wadliwą 
nieco jest jej dykcya, i nad nią powinna p, Uzar- 
ska dobrze popracować. P. Łonczyński jako Man- 
rico w „Trabadurze", we wstępnej aryi „Fausta“ 
w operze Głonnoda i w wyjątku z „Wolnego Strzel- 
ca* okazał głos przyjemny e skali rozległej, do- 
skonałą szkołę i wiele muzykalności, tak że wró- 
żyć mu można piękną karyerę sceniczną. 

Panna Chrapczyńska posiada sopran 
dość silny i ładny, choć niekiedy brzmi jeszcze za 
ostro. Interpretacya jest bardzo inteligentna, a nie- 
zwykle żywy temperament znakomicie przyczynia 
się do wywołania korzystnego wrażenia. — Panna 
Antoniewska, również sopranistka, ma głos 
nader ładny i śpiewa z wielką swobodą, eo zwła- 
Bzcza zaznaczyło się w scenie z „Trubadura*. 

Panowie Skliczyński i Ziębiński, 
obaj basiści, wykonali swe partye również ku za- 
dowoleniu słuchaczy, 

Chór amatorski śpiewał poprawnie i z werwą 
i wyszedł obronną ręką z dosć trudnego zadania, 

W ogóle całe przedstawienie robiło bardzo 
korzystne i miłe wrażenie, a publicznzść szczerze 
oklaskiwała wszystkich wykonawców. Dyrygente- 
wi p. Hockowi i profesorowi Marso urządzono ser- 
deczną owacyą. 

Nowoczesny Mitrydates. Wiadomo nam 
wszystkim ze szkół, że Mitrydates, król Pontu, z o- 
bawy przed zamachami przyzwyczajał się systema- 
tycznie do wszystkich trucizn, jakie wówczas były 
znane, i doprowadził do tego, że mógł je wszystkie 
spożywać bez szkody dla swego organizmu. Owóż 
ów ról starożytny otrzymał obecnie naśladoweę 
w Amerykaninie p. Vetrio, który produkuje się 
obecnie we Lwowie w pasażu Mikolascha, a który 
podobno doprowadził sztukę spożywania trucizn do 
takiej samej perfekcyi. Poddawał się on w rodzin- 
nym swym krajn rozmaitym próbom, wypompowy- 
waro mu żołądek itd., i jak twierdzi, lekarze ame- 
rykeńscy poświadczyli tę wyjątkową właściwość je- 
go organizmu. Dziś o godz. 6-tej wieczorem będzie 
się on produkował przed lekarzami i dziennikarza- 
mi lwowskimi. 

Z Rzymu donoszą: Przed paru dniami przy- 
była tutaj pod przewodnictwem X. Dr. Surzyń- 
skiego polska pielgrzymka z W. Ks. Poznańskiego 
w liczbie około 200 osób, do której przyłączyło 
się jeszcze stokilkadziesiąt osób z innych dzielnie 
Polski. Pielgrzymka przybyła z opóźnieniem całej 
doby, skutkiem Śnieżyc, które zatrzymały wyjazd 
z Poznania, i dlatego pobieżnie tylko zwiedziła po 
drodze Pudwę, Asyż i Loreto, W Padwie oprowa- 
dzał pielgrzymów po bazylice św. Antoniego 
X. Łaś, spowiednik miejscowy polski. J, E. biskup 
Poznański X. Likowski przyjmowany był na od- 
dzielnem posłachaniu przez Leona XIII. aby dorę- 
czyć adres, jaki biskup w imieniu pielgrzymów 
poznańskich wygotował. Na drugi dzień po tej au- 
dyencyi o godzinie pół do dwunastej w południe 
zostali przyjęci przez Leona XIII pielgrzymi pol- 
scy w sali tronówej, przytykającej do prywatnego 
mieszkania Papieża, Leon XIII siedział w fotelu 
a pielgrzymi nasi, oraz kilkaset ogób z innych na- 
rodowości, defilowali przed nim. Asystowali pod 
czas tego Papieżowi X. Marzolini (prywatny kape- 
lan) i X. Bisleti „maestro di camera“, oraz X. ar- 
cybiskup Albin Symon. J. E. biskup Likowski 
przedstawiał po kolei pielgrzymów, dla których 
Ojciec św. miał życzliwe słowa. Odpowiedzi na 
adres nie było. Papież był zmęczony i osłabiony, 
więc ogzczędzano mu o ile możności trudu. X. bi- 
skup Likowski wyjeshał już stąd, pielgrzymi zaś 
zatrzymają się do 4 maja w Rzymie celem zwie- 
dzenia siedmiu bazylik. 

Jeden z uczestników pielgrzymki opowiadał 
po andyencyi u Ojea świętego: 

Jakie wrażenie On na nas wywarł — tego 
opisać nie umiem. Trzeba tu być, trzeba patrzeć 


na tę powagę i tajemniczość, która wieje zewsząd | 


i ogarnia człowieka, trzeba samemu patrzeć na tego 
świętego starca, by zrozumieć nasz nastrój, Przy- 
tem nie było to przyjęcie sztywne, wedle znanej 
etykiety — ale prawdziwie serdeczne, najlepszego 
ojea, najlepszego króla, Każdy z osobna mógł się 
zbliżyć do niego, ucałować mn rękę, każdego gła- 
skał po głowie, po twarzy, do każdego przemawiał, 


sm e M Z e 


bezpłatnie, oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory 


gdyby widzieli tę bystrość jego, ten, powtarzam 


jakbyśmy jedyni byli na świecie — sądziliby inaczej. 


[5 jeszcze, brak znużenia, to zajęcie się nami, tak, 


Po takiem przyjęciu zapomnieliśmy wszyscy 


[o trudach wędrówki naszej do Rzymu, a w sercu 
|e, któr powstała święta duma, że wyznaje wiarę 


am 


tę, która mu takiego męża, jak Leon XIII, uważać 
każe za zastępcę Chrystnsa na ziemi, 

Kosze galicyjskie w Londynie. Temi dnia 
mi odejdzie transport koszów galicyjskich na sumę 
8000 koron do Londynu. Wiadomo bowiem, że przed 
świętami bawili we Lwowie trzej reprezentanci 
firmy importowej z Londynu i podpisali z dyrekcya 
kraj. Związku przemysłowego kontrakt o dostawę 
koszów na snmę ; 200.000 koron. Kosze te wyko- 
nane są przez pracownie i szkoły koszykarskie 
w kraju, podług wzorów, przyjętych z Anglii i po 
cenach odpowiadających cenom, podanym w cenniku 
naszych szkół koszykarskich. Ceny te mogą zape- 
wnió koszykarzowi odpowiedni zarobek. Niebawem 
uda się do Londynn zastępca kraj. Związku prze- 
mysłowego, celem nawiązania stosunków z innemi 
firmami angielskiemi nietylko w sprawie dostawy 
koszów, lecz także innych produktów przemysłu 
galicyjskiego, jak np. pięknych galicyjskich kili. 
mów, makat etc. 

« Henryk Ibsen. ` Gazety norwezkie opowiada- 
ją, że gdy Henryk Ibsen rozpoczął rok 70-ty 
życia, przyobiecał był spisaó swą autobiografię. 
Obietnica ta nie została dotąd spełniona. a wobec 
świeżo ukończonych lat 75-ciu przez sędziwego pi- 
Sarza nie można spodziewać się bardzo napisania 
owej autobiografii. Wypadnie zatem poprzestać na 
dokumentach, jakie pozostawia samo życie głośnego 
autora dramatycznego i poety. 

Ostatnie pięć lat złamały niezmiernie Ibsena. 
Już w 70-tym roku był on starcem .z całym szere- 
giem dziwactw, które jednak ujęte były w pewien 
system. Mieszkańcy stolicy norwezkiej znali dokła- 
dnie cały tryb życia Ibsena i zaniepokojeni byli, 
ilekroć w tej mierze następowała zmiana, Przed 
południem H. Ibsen odbywał pieszy spacer, zatrzy- 
mające się punktualnie przed gmachem uniwersy- 
teckim, aby naregulować zegarek. Ubrany był za- 
wsze jednakowo: w czarnym tużnrku-i cylindrze. 
W „dGrand cafó* czytał dzienniki i wracał spokoj- 
nie do domu, gdzie zajmował ulubione miejsce przy 
oknie. Z regnlarnością zegarka odbywały się te co- 
dzienne wycieczki, aż je przerwała ostatnia choro- 
ba. Gdy Ibsen wyzdrowiał, rozpoczęły się znów 
spacery, ale w powozie. Przed gmathem uniwersy- 
teckim wośnica zatrzymywał się także, dając ezas 
starcowi do naregulowania czasomierza. Stopniowa 
jednak i te wycieczki ustały. 

Ibsen nie wychodzi z domu i słabnie z dnia 
na dzień. Stał się on domatorem i nie obcuje z ni- 
kim, oprócz najbliższego otoczenia. W tem otocze- 
niu niemałą rolę odgrywa służący Ibsena, a jedno- 
cześnie masażysta. 

Możnaby powiedzieć, że znakomity autor nie 
ma do nikogo takiego zanfania, jak do swego fa- 
malusa. Nikt też nie ma więcej możności do obser- 
wowania zmierzchu życia poety, jak właśnie ów 
służący. Przyszli biografowie poety będą musieli 
liczyć się z nim poważnie, Ibsen z pemocą dwóch 
lasek posuwa się wewnątrz mieszkania, ale go, jak 
powiedziauo, nie opnazcza, Zaprzestał oz czytać i 
oczywiście pisać także. Czy znajdzie on kiedy siły 
do nowej pracy ? Dziś jest to rzeczą wielce wątpli- 
wą. Całe dnie Ibsen spędza u okna, spoglądając 
na ulicę bladą swą twarzą i spłowiałem okiem. 
Nie przyjmuje też nikogo. . 

W dnin 20ym marca br., w dniu urodzin 
Ibsena, oprócz rodziny tylko Bjórne Bjórnson mógł 
osobiście złożyć życzenia poecie. Jak wiadomo, 
obadwaj pisarze są skuzynowani przez związek 
ich dzieci; mimo to spotykali się rzadko. Podczas 
rozmowy z Bjórnsonem, Ibsen wyraził swoje zado- 
wolenie, że teatr narodowy wystawił jego dzieło 
„Cesar i Galilejczyk*, W ogólności jednak dzień 
urodzin upłynął cicho i spokojnie. Mnóstwo depesz 
z całego świata i całe stosy kwiatów świadczyły o 
stałej pamięci o sędziwym pisarzu. Król Oskar te- 


legrafował; „Przesyłam pana moje najserdeczniej- 


sze życzenia z powodu ukończenia 76ciu lat wie- 
ku, a jeszcze bardziej w nadziei, że te lata prze- 
dłnżone zostaną dla sławy ojczyzny. Niech Bóg 
użyczy panu zdrowia i sił do długiej owocne 
pracy | Tego życzy z całego serca wasz serdeczny 
przyjaciel Oskar“. Natychmiast Ibsen przesłał de- 
peszę do króla z podziękowaniem a w gazetach 
norweskich wydrukował następujący list otwarty : 
„Gorące podziękowanie przesyłam niniejszem tym 
wszystkim w kraju i zagranicą, którzy mi w 7b5ym 
roku mego Życia sprawili niezapomnianą radość*. 
Podpis. Książe de Verrgua, ostatni potomek 
Krzysztofa Kolumba, który był przez dłuższy czas 
ministrem marynarki w Hiszpanii, będąc w Chi- 
cago, zjawił się w biurze telegraficznem i zapytał 
się o cenę depeszy, złożonej z dziesięciu słów, któ- 
rą chciał wysłać do Polonebo, „Sto dwadzieścia 
centów“ — odparł urzędnik, mrucząc. — A pod- 
pis? — Podpis się nie liczy. — Darmo? — Tak, — 
Nawet jeśli zawiera więcej słów ? — Tak — od- 
mruknął urzędnik, coraz więcej opryskliwy. Książe 
napisał depeszę i położył podpis, który brzmiał jak 
następuje: „Krzysztof Kolumb de Toledo y Larrea- 
tegni de la Cardo Raminez y Baquedano, y Gaute, 
Almirante y Adelantando, Mayer de las Indise, 
Marques de Jamaica, Dugue de Varagua y de la 
Vega, Grande de Espana, Senator del Reino, Ca- 
ballero de la Insigna Order del Toison d'Oro, Grand 
Cruz de la Conception de Villa Viciosa, Gentil 
Hombre de Camara del Rey de Espana*. 
Stan powietrza. T. o g. 6 rano +- 10, w pał, 
+ 18 R. Bar, 764, Podnosi się. Prześliczna pogoda. 
Zwierzęta. 
Posprzeczała się srodze z hyjeną pantera. 
Gdy więc każda słów pięknych, jak może, do- 
[biera, 
juk wszystkie swojskiego wy- 
[pieku: 
Małpy, świnie, żyrafy, wyjce ef caetera, 
Przejdą na ostateczne z hańbiącego steku: 
— Ach, ty plemię dwunożna! Ty, na ladzkiem 
[mleku 
Hodowana! Ty, gładka! Ty... ty... ty... czło- 
[wieka! 


Wyczerpawszy 


| Wszystko jedno. 
— Gdzie stale przebywa brat pański? 
'— On mieszka we Frankfurcie nad Tyfusem, 
| |— Co pan pleciesz!? Chyba nad Odrą? 

'— Nie masz się pan czego irytować|! Tyfna czy 
odra, zawsze są to choroby, 
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Sokal i Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
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Widowiska i koncerty. 


Fliharmonia. Dziś w sobotę Wielki koncert 
filharmoniczny ze współadziałem Edwarda Treglera. 
krój, nadw. organisty. W niedzielę na ogólne 
żądanie Koncert popularny (ostatni), Program: I. 
Bizet: Uw, Z op. „Carmen“, 2) Grieg: Suita 2-ga. 
£ Sraa Wieczorem. — II. 1) Czajkowski: „Pieśń 
NK x II część, odegra orkiestra bez dyrygenta. 
s "m Iutermezzo z „Cavalleriia rusticana“. 
ky > Chopina, — III, 1) Tanejew: Ze suity 
=e =p, 2) Maaryński::„Kołysanka*, Rubinstein: 

PROT i Andaluza“, 8) Noskowski: „Step*. — 
,..//8 Czwartek 7 i w sobotę 9 maja Wielkie 
"Pa rty kompozytorskie pod osobistą dyrekoyą R, 
Orzeląj nlla, ze współudziałem Wandy Ottównej, Bt, 
tuje. skiego, A. Ludwiga, Chóru mieszunego „Lu- 
£ i Chóra akademickiego. Program:  „Pajace” 
\prolog i intermezzo). —„Medyceusze* (duet z igo 

tu, Prsygrywka do Sgo aktu, wielka scena z 4go 
aktn i wielka fantazya). —  „Chatertton* (symfo- 
Liczne intermezzo z chórem, Boherzo i chór robo- 
tników). — „Starożytna guita“ (1. Gagliarda, 2. 
Romanesca, 8, Guwot, 4. Menuet). — „Źywe ma- 
ryonetki* (taniec charakterystycsny). — „Cygane- 
rya" (Gawot z igo aktu, walc Musetty, hymn cy- 
ganeryi itd), — „Serafitus-Serafita*, poemat symfo- 
meny pa tle stadyum H, Balzaca (1. Na Falber- 
£o, 2. Pokuszenie, 8, Pożegnanie i Wniebowzięcie). 
Powyższe dwa koncerty będą ostatnimi w sezonie 
1902/1908. 

Teatr miejski. Dziś w sobotę „Panna sła- 
żąca” Bilhaudai Henneqnina i „Kawaler marcowy“ 
Blinińskiego, — W niedzielę popoładuiu „Kościusz- 

0 pod Ruocławieami,* wieczorem „Straszny dwór“ 
Monioszki, — W poniedziałek „Oj męłozyźni! męż- 
czykni!« Zaleskiego. 


konce 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń 30 kwietnia, 
(Z). Po rag drugi w ciągu kilku lat 
wchodzą Węgry w okres „ex-lex*, w którym 
rząd zmuszony jest gospodarować bez parla- 
mentarnie uchwalonego budżetu. W r. 1899 
Stan taki trwał ns Węgrzech przez sześć ty- 
godni i bardzo szkodliwie oddziałał na wszyst- 
kie stosunki ekonomiczne. Nie dziw przeto, 
że i obecnie sfery przemysłowe i handlowe z 
wielkim niepokojem śledzą przebieg wypadków 
na Węgrzech i obawiają się, aby i terakniej- 
Szy okres goagpodarki bez budżetu nie przecią- 
guął się długo. Rząd bowiem zapowiedział, 
że dopóki budźet nie będzie uchwalony, do- 
Póty nie zostaną przedsięwzięte żadne zgoła 
roboty inwestycyjne na Węgrzech, a nawet 
przerwane zostaną tê, które są jnż zaczęte. 
Na targu tutejszym tendencya była dziś 
odzielona. W walorach przemysłowych ruch 
ył dosyć ożywiony, a niektóre z nich, zwła- 
SZOza żelazne, podniosły się w kursie, podozas 
gdy walory bankowe i kolejowe były zanie- 
bane. Podnietą dla spekulacyi w walorach 
żelaznych były wiadomości, że z Ameryki 
nadchodzą mowa zapytania, czy huty 4u- 
strygokie nie byłyby w stanie dostarczyć szyn 
trustowi amerykańskiemu, tudzież bardzo ko- 
Tzystne raporty z niemieckiego targu górni- 
czego, Także akoye przedsiębiorstw budowla- 
nych, fabryk cegły i eementu, były przedmio- 
tem znacznych transakoyi spekulacyjnych. 
„Dziś ogłoszono właśnie bilans kolei po- 
łudniowej za rok ubiegły. Zamyka się on 
wprawdzie deficytem, mimo to jednak sprawił 
oskonała wrażenie, gdyż deficyt ten jest gna- 
ente mniejszy niź przypuszczano. Zeszłoroczny 
iluns zamykał się bowiem deficytem 8,366.143 
oron, a w tym roku cały deficyt redukuje się 
do małej kwoty 201.883 koron. Oozywiście, że 
1 w tym roku akcyonarynsze nie otrzymują 
żadnej dywidendy, sfery giełdowe mają jednak 
nadzieję, że może już w przyszłym roku zo- 
stanie jakaś nadwyżka na dywidendy dla 
skcyonarynszy, jeżeli uda się doprowadzić do 
lakiegoń układu z posiadaczami pryorytetów. 
Jak kolosałnem  prredsiębiorstwem jest kolej 
południowa, świadozy najlepiej oyfra docho- 
dów brutto, które wynosiły w roku ubiegłym 
108,751.658 koron. Sam transport towarów 
Przyniósł około 75 milionów koron. Z drugiej 
strony jednak i ciężery przedsiębiorstwa sẹ ko- 
Osalne, bo samo oprocentowanie pożyczek wy- 
Maga przeszło 70 milionów koron. 
k Z targów zagranicznych donoszą o spad- 
Sa kursn losów tureckich i innych walorów 
Ureckich. Wywołany on został przedewszyst- 
tem wiadomością, że decyzya Porty 00 do od- 
ania sprawy podwyższenia kwoty, przezna- 
CEONEj na smortyzacyą losów tureckich pod 
OTzeczenie sądu rozjemozego, została Oodroczo- 
BA, A także wiadomość o zamachu dynamito- 
m w Saloaioce wpłynęła ujemnie na kura 
yoh papierów. 
ob Bank angielski i w tym tygodnin nie 
d nity? swoj stopy procentowej, lecz pozostaje 
klej przy 40/,. 
fra Z Paryża donoszą, że sprzedaże renty 
iedzą zel nia ustają, a ASI tamtejsze nie 
Już, co mają począć z masą nagroma- 
tonyoh obligów tej ką „gł 
ęgskuie sotowania ; 
0ye sustr, Zakł. kredyt. 676'25, węg. 
sz kredyt. 729'00, Auglobanku 276 00, Unha. 
są 4 58300, Landerbanku 41400, Bankversi- 
5 o 50 Bodenoredit 96060, Gai. Banku hip. 
Ko p Btatsbahry 68950, Lombardy 4600, 
ai Eibathal 44160, Północnej 5550, Ozer- 
ni ywa, 57250, Alpiny 891'00, Rima Mura- 
kib kory Praskiego Tow. żel. 1680, Fabry- 
WAR: TA 4450, Tureckie tytoniow. 84460, Oblig. 
Pp Ania. 99'30, Routa majowa 10070. 
koronowaii koronowe 101/01, Węgier, renta 
mek 58 40 OO, b6-letnie Listy Tow. kredyt. 
' bito gó lę Listy Banku krajow. 9900. 
41,*/, Listy Banka L+: Palec 
N "5 anka krajow. 10270, 4*/, Listy 
Banku kipoteonnego 98:40, 4'/,"/, Listy "Banku 
bip. JOL7O, B, Listy Banku hipotecz. 11200, 
Ned ga lig. propin. 9995, 4%, Gal. poś. 
praj. = 1998 r. 9980, 40, Poż. m. Lwowa 9685 
mny o pe Marki 11695, Ruble 26275. 
prawczcanie targowe Lwowski 
kupieckiej. Lwów, maja. (Ceny 5 Ama 
i sji za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
yzy ). 
Pazenisa prima 8-00 do 8:30 i 
do 0:00, żyto prima 6-10 do 685) goana 000 
© ——, jęczmień browarny 6-00 do 650, paste- 
wuy —__ do ——, owies pański 5-69 do 600 
chłopski —— do ——, kukaradzą prima 800 
o 8*20, średnia 0'00 do 0'00, rzepak zimowy nowy 
SO do 925, letni — — do —'—, siemię lniane 
0:00 ào 10:26, siemię konopne 7:00 do 7'25, koni- 
cayna czerw, prima 70— do80 —, Średnia —— 


do —C0, koni i ima 70— do 75 
relai u. yna biała prima zh E 
piae Eno 50:— Thymotó 25'— do 80 


do —*—,, anyż okrągły 0000—00:00 


piaski 00:00 do 00:00, groch do gotowania 8:00 


prawozdanie rządu i najwyższej Izby obra- 
z zarządzeń, wydanych z powodu 


a EZ ZZ ZZ O Y ZZOZ Z AE W ZZOZ LLL ZZO A ZOZOLE YZ AO, 


„obeli ne wozach przed Bank Ottomański. Kilku 


do 8'50, zielony 8:25 do 8:50, pastewny 6'00 do 
6'25, bobik koński 4'75 do 5:00, wyka 475 do 
6-25, otręby pszenne 8:50 do 8'60, żytne 4:00 do 
410, chmiel 00:— do 00— 

Spirytus surowy bez 
Husiatyn-Stanisławów kontyngent 
nadkontyngent 19:50 do 1975; 
kontyngent 84'25 do 8450, nadkontyngent 1975 
do 20-00; Sokal-Jarosław kontyngent 34:50 do 
84-75, nadkontyngent 20:00 do 20:25;  Rafinerye 
Lwów kontyngent 86:25 do 86:50, nadkontyngent 
21'76 do 22:00. ; 

Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr proc. 

Wiedeń 2 maja. Przy ciągnienin premiowych 
losów państwowych z r. 1860 padła główna wy- 
grana 600.000 kor. na s. 18.892 nr. 16; 100.000 
kor. na s. 19.456 ur. 8; 50,000 kor. na s. 4891 
nr. 11; po 20.000 koron wygrały s. 7711 nr. 11 
i s, 8710 nr, 19. 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). ia, 
Budapeszt 2 maja. Prezydent ministrów 
Szell przedłożył wczoraj w sejmie węgierskim 


podatku 
88:75 do 34:00 
Tarnopol-Brody 


loco stacye: 


stanu „exlex“ w celu dalszego prowadzenia i 
ochrony finansowych spraw państwa. P. Po- 
lonyi upatrywał w tem naruszenie konstytucy! 
i chęć wprowadzenia na Węgrzech austryackie- 
go § 14. P. Szell odpowiedział, że mówca jest 
w błędzie, nie ohodzi tu bowiem o same za- 
rządzenia, tylko o sprawozdanie z nich. 

Nie jest to zresztą pierwszy wypadek te- 
go rodzaju; w roku 1899 także przedłożsno 
iybie takie sprawozdanie. Mówca nie chce 
rządzić patentami, przedłożenie jego jest spra- 
wozdaniem, a nie rozporządzeniem. Rząd przyj- 
muje na siebie całą odpowiedzialność. Poró- 
wnanie z austryackim $ 14 nie jest słuszne, 
ponieważ w Austryi wydaje się rozporządze- 
nia w czasie zamknięcia sesyi ciał prawodaw- 
czych, tutaj zaś nie chodzi o zamknięcie sesyi. 

W ciągi mowy Szella wszczyna opozy- 
cya ogromną wrzawę i nie daje mu mówić. 
Z prawioy słychać wołania: „Gdzie wolność 
słowa ? Nie damy także Kossuthowi mówić". 
Mimo upomnień i dzwonienia prezydenta, pa- 
nuje dalej piekielny hałas. Ponieważ prezy- 
dent nie może przywrócić porządku, przerywa 
na kwadrans posiedzenie. | 

Po przerwie zabiera ponownie głos pre- 
sydent ministrów Szell., Równocześnie pod- 
nosi się zgiełk na lewicy. 

Prez. Apponyi przypomina postano- 
wienia regulaminu o karach dla opornych po- 
słów. (Żywe oklaski na prawicy. Wrzawa na 
lewicy. Prawica woła: Wyrzucimy bohaterów 
skandalu). 

Wreszcie o tyle się uciszyło, że Szell 
mógł przez chwilę przemawiać. Zekończył on 
wśród oklasków prawicy, a wśród wrzawy na 
lewicy, że odpowiedzialność za stan ex lex spa- 
da na mniejszość. 

Poseł Komyathy stawia wniosek, aby 
sprawozdanie, choć ono sprzeciwia się ustawom, 
na razie wziąć pod obrady. Ta 

Dep. Beöty żąda rozwiązania Izby. Dep. 
Hollo występnje przeciw mięszaniu się tu 
izby obrachunkowej, której nie przysługuje 
prawo krytyki czynności parlamentu. Mówca 
żąda odrzucenia sprawozdania Szella. Bartha 
(z partyi Kossutha) jest za tem, aby odroczyć 
obrady nad sprawozdaniem aż do Gxasu po z4- 
łatwieniu budżetu. 

Prezydent ministrów Szell występuje 
w obronie izby obrachunkowej. Stronnietwo 
Kossutha rozpoczyna znowu hałasować. Prezy- 
dent ministrów w końcu oświadcza, że nie mo- 
że dalej mówió, zanim nie rapanuje spokój, 
ponieważ jest zmęczony. — Hałas trwa dalsj, 
przyłącza się do niego galerya, wypelniona 
przez studentów. i 

Prezydent ponownie zawiesza posiedzenie. 
Po podjęciu obrad wrzawa poczyna się na no- 
wo. Szell oświadcza, że będzie dalej mówił 
tylko wtedy, gdy w Izbie będzie spokój. 

Franciszek Kossuth, zwróciwzzy się 
do swego stronnictwa, woła: „Bądźcie już spe- 
kojni!“ lecz i to nie pomaga. Wrzawa trwa 
dalej. 

*"grell oświadcza w końcu, że zgadza się 
na wniosek Barthy, by sprawozdanie załatwio- 
no po prowizoryum budżetowem. 

Zabiera głos Visontay, ale z powodu 
spóźnionej pory odkłada dalszy ciąg mowy do 
dnia następnego. Prezydent Apponyi zgadza 
się na to. 

Następne posiedzenie dziś; na porządku 
dziennym dalszy ciąg obrad nad sprawozdaniem 
prezesa gabinetu. 

Rzym 2 maja. Minister spraw zagrani- 
oznych Morin odpowiedział w izbie deputowa- 
nych na interpelacyę w sprawie stanowiska 
Włoch wobec Macedonii. Zaznaczył, że Wło- 
chy w porozumieniu z innemi mocarstwami, 
interesowanemi na Wschodzie, działają w tym 
kierunku, aby położyć kres niepokojom, a 
przynajmniej zmniejszyć ich rozmiary. Obe- 
one postępowanie mocarstw, mimo iż położenie 
jest poważne, daje wszelką rękojmię zadowala- 
jącego załatwienia sprawy macedońskiej bez 
naruszenia pokoju. 

Konstantynopol 2 maja. We wtorek wie- 
czór o godzinie Bej przed jadącym pociągiem 
eksplodowały ną szynach 2 bomby dynamito- 
we i uszkodziły tor i lokomotywę. Mimo to 
pociąg mógł dalej jechać. Ofiar w ludziach 
nie ma. Kilka podejrzanych o zamach osób 
aresztowano, 

La Roche sur Yon 2 maja. Porucznik 91 
pp. Portier, wzbraniał się poprowadzić swą 
kompanię dla wypędzenia OO. Redemptorystów 
z klasztoru. Natychmiast aresztowano goi 
prawdopodobnie postawiony będzie on przed 
sąd wojenny. 

Berlin 2 maje. Biuro Wolfa donosi o szcze- 
gółach zamachu w Salonikach, że klub nie- 
miecki uległ zniszczeniu, przyczem 3 ozłonków 
klubu odniosło rany, a jeden zginął na miejsou. 
Kierownik niemieckiego konsulatu jest lekko 
ranny. 

Konstantynopol 2 maja. O szczegąłach 
zamachu w Salonikach donoszą, że na kluby 
cudzoziemskie i dwie miejskie restauracye rzu- 
cono bomby. W klubie cudzoziemskim zranio- 
no kierownika niemieckiego konsulatu. Wojsko, 
żandarmerya i policya ścigały sprawców, wal- 
cząc z nimi do północy. Po obu stronach było 
wielu zabitych i rannych. Wojsko obsadziło 
ulice. Zwłaszcza silnie strzeżone są gmachy 
publiczne. Aresztowano wiele podejrzanych osób. 
Handel iruch wozów zupełnie ustały. Podubno 
będzie proklamowany stan oblężenia. 

Jak donoszą, sprawcy zamachu przyje- 


kzadka okazya! 
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z nich rzuciło się na warte, inni wtargnęli do 
środka i starali się gmach podpalić, rzucając 
bomky dynamitowe. i 

Paryż 2 maja. Ruch przeciw rządowi z po- 
wodu prześladowania katolicyzmu w armii i 
w kołach urzędniczych wsmaga się z dnia na 
dzień. Po zażądaniu dymisyi przez dwóch 
rotmistrzów, podał się do dymisyi znowu 
prezydent sądu w Compiègne, Maintenant, aby 
nie prowadzić spraw przeciw kongregacyom 
duchownym. Większa część ezłonków tego są- 
du chce także pójść za jego przykładem. 

Sprawozdawcę dziennika Matin, Mouthon, 
znanego z wykrycia sprawy Humbertów, obili 
w Grenoble po wypędzeniu Kartuzów chłopi 
bardzo ciężko. Wybito mu wszystkie zęby i 
sraniono go ciężko w plecy widłami. 

Nantes 2 maja. Porucznik dragonów, 
który otrzymał polecenie interweniowania przy 
położeniu pieczęci na klasztorze OO. Norberta- 
nów, przyprowadził tam wojsko, ale oświad- 
czył komisarzowi, że spełnił tylko rozkaz mi- 
nistra, nie chce jednak słuchać rozkazów wła- 
dzy cywilnej. 

Paryż 2 maja. Z okazyi przyjazdu króla 
Edwarda angielskiego ulice ubranńe flagami, 
budynki publiczne i wiele domów prywatnych 
udekorowano. Szlepy pozamykane. Na ulicach 
ogromne tłumy. Dworzec w Lasku Bolońskim 
wspaniale przystrojony. Prezydent Loubet przy- 
był na dworzec O 43 po południu. O 3 przy- 
jechał król angielski, przybrany w uniform 
jenerała wojsk angielskich. Król wysiadłszy 
z wagonu powitał uściskiem dłoni prezydenta. 
Po przedstawieniu włedz pojechali'ebaj, witani 
oklaskami przez ludność, do ambasady angiel- 
skiej. Tam Loubet pożegnał króla. 

O 6 po południu pojechał król Edward 
do pałacu Elizejskiego. O wpół do 7 powrócił 
do ambasady i tu przyjął angielską Izbę han- 
dlową, wobec której wyraził się w bardzo ser- 
decznych słowach o Franoyl. 

Wydział Ligi pstryotycznej uchwalił we- 
zwaó ozłonków Ligi, by według wskazówek 
Deroulóde'a, z okazyi odwiedzin króla angiel- 
skiego wstrzymali się od wszelkich dsmonstra- 
oyj przeciw Anglii. 

Berlin 2 maja. Na wozorajszem posiedze- 
nin pruskiej Izby panów, przy wniosku Man- 
teuffla i Mirbacha wzywającym prezesa gabi- 
netu, aby w radzie związkowej zażądał natych- 
miastowego wypowiedzenia traktatów han- 
dlowych, zastępcy rządu opuścili salę. Wniosek 
ten Izba uchwaliła, poczem ministrowie po- 
wrócili. 

Obie Izby sejmu pruskiego wczoraj zam- 
knięto orędziem królewskiem. 

Grac 2 maja. Z powodu, że w dzień 1 
maja w kilku zakładach pracowano, przyszło 
do zaburzeń. Robotnicy obrzucili kamieniami 
policyę, przyczem dwóch ajentów policyjnych 
granili w głowę. Połicya rozproszyła demon- 
strantów. Zraniono dwóch robotników. 

Rzym 2 maja. „Ajencya Stefaniego* do- 
nosi, że jedna dywizya floty otrzymała rozkaz 
odpłynięcia do Saloniki. 

Wiedeń 2 maja. Namiestniotwo zeswoliło 
na wystawienie w Volksteatrze dramatu Hey- 
sego „Marya z Magdali“. Dyrekcya teatru, 
przedkładając dramat do cenzury, opuściła kil- 
ka drażliwych ustępów. 

Wiedeń 2 maja. Wozoraj o */,7 wieczór 
jakiś człowiek w kościele św. Stefana strzelił 
kilkakrotnie z rewolweru do publiczności i 
zranił, jak sią zdaje ciężko, nauczyciela szkół 
średnich Jiraszka. Sprawca zamachu nazywa 
się Konrad Haag, był elektrotechnikiem. Jest 
to egłowiek obłąkany; twierdzi on, że jest Zba- 
wicielem i musi świat odkupić. 

Monachium 2 maja. Wielka księżna to- 
skańska udała się do Lindau, do księżnej La- 
dwiki, która w tych dniach spodziewa się roz- 
wiązania. 


(Depesze popołudniowe). 

Konstantynopol 2 maja. Według depeszy 
z Saloniki, wczoraj o godz. 1 z południa znów 
kilku członków komitetu rewolucyjnego rzuciło 
bomby na ulicach. Sprawoów aresztowano. Od 
24 godzin panuje spokój. Wydano ostre zarzą- 
dzenie i środki celem ochrony oudzoziemoów. 

Waszyngton 2 maja. Sekretarz stanu Hay 
wystosował do rosyjskiego ambasadora hr. Ca8- 
siniego notę, w której donosi o otrzymaniu 
oświadczenia Rosyi w sprawie jej zamiarów w 
Mandźuryi, i wyraża ubolewanie, że Rosya do- 
puściła, iż nawet przez ozas jakiś fałszywe po- 
głoski się utrzymywały. Dziękuje Rosyi za o- 
twarte i szczere przedstawienie jej zamiarów. 

Rzym 2 maja. Tribuna i Giornale d'Italia 
zaprzeczają wiadomości, jakoby niebawem mia- 
ły nastąpić odwiedziny prezydenta Lioubeta i 
cara Mikołaja w Rzymie. Dzienniki te donoszą, 
że królestwo włoscy wydali dyspozycye co do 
podróży do Florencyi i Wenecyi w maju. 

Słychać, że car Mikołaj zamierza udać się 
w podróż morską, więc przybędzie do Krymu, a 
stamtąd w jesieni uda się do Grecyi i Włoch. 
Co do podróży Lioubeta do Rzymu nio nie wia- 
domo pewnego. 

Warszawa 2 maja. Przybył tu biskup- 
sufragan dyeoszyi kujawsko-kaliskiej, x. Hen- 
ryk Kossowski, zachorował ciężko ileży w ago- 
nii. Lekarze orzekli, że zachodzi beznadziejne 
zakakenie krwi. | 

Paryż 2 maja. Król Edward, przybywszy 
wczoraj do pałacu Elizejskiego, oświadczył, że 
pragnie złożyć wizytę także pani Loubet. 
Odwiedziny trwały pół godziny. Prezydent 
Loubet przedstawił królowi naczelników władz 
cywilnych i wojskowych. 

Wieczorem o godz. 8-mej zajechał prezy- 
dent Loubet przad ambasadę angielską, skąd 
wraz z królem Edwardem udali się do tentrn. 


odwiózł króla do ambasady. 

Madryt 2 maja. Z Melilli donoszą, że pięć 
pułków opuściło Fez i maszeruje w kierunku 
do Fazza. Sułtan zapewnia, że uda się insur- 
gentów za pomocą wojska poskromió. Położe- 
nie w Tehuan ma być ponownie poważne. 

Wiedeń 2 maja. Według telegraficznej 
wiadomości, austryackie okręty „Habsburg“, 
„Wien“ i „Magnet“ przybyły wczoraj do Sa- 
lonik. 

Londyn 2 maja. Izba niższa przyjęła 
w drugiem czytaniu projekt ustawy w sprawie 
zezwolenia na małżeństwo z siostrą zmarłej 
żony. 

Rzym 2 maja. Przybył tu Marconi, wyna- 
lazoa telegiafu bez drutu. Na dworcu powitał 
go imieniem miasta burmistrz ks. Colonna, oraz 
prezydent ministrów Zanardelli i członkowie 
arystokracyi. Zebrały się tłumy publiczności. 
Podczas jazdy z dworca do hotelu wyprzężono 
konie i poniesiono Marconiego na rękach, w 
tryumfalnym pochodzie, wśród nieustających 
owacyj. 

Almeria 2 maja (w Hiszpanii). Ludność 
podpaliła budynek urzędu podatkowego i ob- 
rzuciła kamieniami urzędników. 2 osoby ranio- 
no przy salwie, danej przez żandarmeryę. 

W Funilli (prow. Murcia) wtargnęli ro- 
botnioy do miejskiego budynku, żądając pra- 
cy. Wkraczającą żandarmeryę powitano strza- 
lami. Żandarmi dali ognia. 2 osoby zabite, 
jedna ranna. Pewien oficer ciężko raniony. 

Wiedeń 2 maja. Stan zdrowia profesora Ji- 
raszka, zranionego w kościełe ów, Stefana przes 
obłąkanego wystrzałem z rewolweru, poprawiu się 
i spodziewają się utrzymać go przy życiu. 


Król siedział w loży pomiędzy prezydentem a 
jego małżonką. Po teatrze, prezydent L 
Nowy Jork 2 maja. Wczoraj rozpoczęło się, 
kilka strejków. 80.000 robotników, po większej 
części Włochów, zaniechało pracy, Z wielu 
miejscowości donoszą o wybuchn strejków, mają- 


cych na celu podwyższenie płacy. 

Berlin 2 maja. Na jednym z dworców tutej- 
szych zderzył się pociąg poczdamski z innym po- 
ciągiem osobowym, Jedna osoba zabita, kilka ran- 
nych. 
| on AE AE | 

HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 2 maja. M. Parkinson z Lon- 
dynu. J. Ustyanowicz z Kijowa. J. Roth z Holan- 
dyi. Br. M. Błażowska z Czeremchowa. J. Rozner 
z Krakowa. Br. A. Reiska z Czeremchowa. A. Be- 
mis z Krakowa. M. Jędrzejowicz z Delegówki. 
H. Horowitz z Mieczyszczan, 


HOTEL EUROPEJSKI 
Albert Szkowęon. 

Przyjechali dnia 2 maja. St. Agopsowicz z 
Błożwi. Dr. Paygert z Sidorowa. L. Dermbicki, 
E. Zadurowicz, J. Piotrowski i J. Pędracki z Tur- 
ki. B. Hoffmann z Borszczowa. J. Łukasiewicz z 
Żekowa. T, Fedorowicz z Klebanówki, T. Szulakie- 
wicz ze Stanisławowa. M. Lichermann z Badape- 
sztu, H. Jędrzejowiczowie z Rudnik, B. Pick z 
Wiednie. 8. Źelechowska z Korczowa. S. Szumski 
z Borysławia, O. Schnell z Firlejówki. M. Potwo- 
rowska z Koropca, A. Koch z Lincu. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zmeńska restauracya sz pokojem do śniadań. 

kternia w miejscu. 
P. Dobrzański z 


CH- 


, Przyjechali dnia 8 maja. 

Podgórza. W. hr. Zamoyski z Zakopanego. A. 
Blanszki, A. Nassau, L. Weinberger, E. Wottawa 
i T. Kotykiewicz z Wiednia, E, Schmidt z Ham- 
burga. A. Schapira z Zabłotowa. A. Dadlecowa z 
Żółkwi. W. Gaborli z Ozorkowa. J. Arkuszewski z 
Łodzi, L. br. Wattmann 
Wiktor z Zarszyna, W. Ząbecki z Pobereża. K 
Łączyńska z Zaborza, Z. Dinrezin i A. Podbielscy 


z Rudy rożanieckiej. K. 


z Rosyi. H. Sawczyńscy z Bełza. J. Rąbowie z 
Dembicy. R. Śwalkowscy z Łyńcy. B. Wierzchley- 
ski z Kabarowio. 


Madestłane. 
Rubryka ta niepochodzi od Redakoyi, nie bierze też one 
za nią na siebie żądnej odpowiedzialności. 


Uniwersalny Zakład techniczno - dentystyczny 
L. WIKTORA 


we Lwowie, plac Halicki liczba 7 
zawiadamia, że z powodu nawału zamówień robót techni- 
czno-dentystycznych, sprowadził wielki zapas sztucznych 
zębów z Ameryki i Londynu, jak również najnowsze przy- 
rządy do robót złotych, którymi posługując się, jest w mo. 
żności wykonywać w jednym dniu największe zamówienia 
sztucznych zębów. 

Dla pp. lekarzy na prowincyi udziela się wskazówek 
do przyjmowania zamówień na te czynności i wykonywa 
sig je bez osobistego przyjazdu pacyentów. 

Zwraca się uwagę, iż pod tą firmą istnieje we Liwo- 
wie tylko jeden zakład. Zarząd. 


Dr. R. Leszczyński 


w chorobach skórnych i wenerycznych ordy- 
nuje od 2—4 we Lwowie, ul. Kręta 6. 


EK za m” i s Ro za ali 
(Alte Wiese „Drei Stofteln*). 


Dr. W. Maleszewski 


b. asystent kliniki wewnętrznej Uniw. Jagie!lońskiego, 
dynuje jak lat ubiegłych. 
ATELIER DENTYSTYCZNE 
Hetmańska 6 
Dr. med. Wiktora Jankowskiego 
wykonuje się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bo- 


lu, wstawianie sztncznych zębów w kaucznku i złocie, 
w stosownych wypadkach bez podniebienia. 


Dr.St. Benedykt Kwiatkowski 


dotychczasowy I asyst. klin. chorób wewn. Uniw. Jag. 
ordynuje od 15 maja w MARYENBADZIE, Kaiser- 
strasse — „Stadt Hamburg“. 


or- 


Wiedeń 2 maja. Kursa gieldowe. 
Losy: a) procentowe: 
Austr. zakł, kr. z obl. pr. z r. 1890 8,/* 276.00 
< n z su u jn s 1889 8'/, 275.00 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4*/, 280.— 
Uregulow. Dunsjn zr. 1880 100 z, 5*/, 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 
Pożyczsa serbska prem. po 100 fr. 2%, 90.00 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 118.25 
b) bezprocentowe: 

Budspeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.00, Zakł. 
kred. dia h. i p. po 100 zł. 438.00, Clary 40 
zł. m. k. 170.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.25, Losy m. Krakowa 20 zł. 7400. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 40.00, Ofen 40 z}. 173.00, 
Palfy 40 zł. m.k. 175.00, Ozerw. krzyża-austr. 
10 zł. 54'90, Ozerw. krzyża węg. 6 zł. 27.—, 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 68.—, Salma 
40 zł. m. k. 237,—, Pożyczka saloburską 20 zł. 
75.—, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 270.09, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 440. —, 

Wiedeń 2 maja. (Giełda towarowa). 
Cukier 2260 (spokojnie). Spirytus 40'00 (spo- 
kojnie). Nafta niezmieniona. 

Berlin 2 maja. (Zamknięcie giełdy) 


(Podług obliczenia procentowego) Banknoty 
austryackie 85'40. Spirytus 00.00. . 
Paryż 2 maja. (Zamknięcie giełdy) 


Trzyprocent. renta 97-67. Mąka („Flenr de Pa- 
ris*) 84 15. 

Frankturt 1 maja. (Gielda zagrani- 
ozna). Kredyty austryackie 213'00. Koleje pań: 
stwowe 00000 exclusive kupon. Alpiny 00060 
Disconto 190'90. Laura 00000. 

Budapeszt 2 maja. (Gielda zbożowa). 
(Kurse w koronach i po 560 klg.). Psze- 
nica na maj 7'74—7'/5, na październik 7:47 — 
7'48, na październik 6':50—6'51; owies na maj 
697—698, na paśńdziernik 5'57—558. Kuku- 
rudza na maj 631—32, na lipiec 6'35—6'36, 
Rzepak na sierpień 12:65—1275. Oferty na 
pszenioę: mierne. Chęć kupna: ograniczona. 
Usposobienie: spokojne. Pogoda: piękna. 

Wiedeń 2 maja. Targ zbożow y. Ofer- 
ty na pszenicę lepsze. Usposobienie spokoj- 
niejsze. Żyto miało lepszy popyt. Oeny nie- 
zmienione. Kukurudza silnie. Owies ustalony. 


Giełda południowa (godzina 12 minat 80). 
Wiedeń 2 maja. 

Marki 117:08, renta majowa 100:70, węg. 
renta koronowa 99.50, Akocye: austr, zakł. kredyt. 
676:50, węg. zak. kred. 729-00, auglobanku 27600 
unionbanku 684*00, bankvereinu 486'50, länder- 
banku 41600, kolei państw, 689.25, lombardy 
4800, akcye kolei Elbethal 441,50, fabryki broni 
000.00, tytoniowe 000.00, alpiny 3899.00, Rima Mu 
ranyi 48800, prags. Tow. żel, —,—, losy tu- 
reckie 117.08, rable 25276. Usposob. spokojne. 


Lwów 2 maja. (Z isby nandlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye sa 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron —.— do —'—.Kolej Liwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 581.— do 588.—, Bankn hipotecznego po 
400 kor. 540-00 do 55000. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —:—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoka po 500 koron —'— do 850—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 260— do 000:—. 

Listy zastawne sa sztukę: Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 50 lat. s 10 pro. prem. 11150 do 000.00 
4 i pół proc. los, w 50 lat 10180 da 102-00, 4 proc. los. 
w 60 lat 87.70 do 00:00. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 102:25 de 102:95. Banku kraj. 4 proc. los w G7jat 
98-00 do 8970.—-Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc, (I emi: 
aya) 98-20 do 0000, 4 proo. los w 41 i pół latach 98'40 
do ——, 4 proc. los w 66 lat 98 20 do 98-90. 

Obligi za sztukę: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
80.50— 100.20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc, 108'50 
do —'—. Kom. Banku kraj. 6 proc. (M emisyi) 102'40 do 
Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98:80 do 99.50. Pożyczki kraj. « r. 1878 
proc. —'— do—:— 4 proo. z 1898 r. 99:80—100-60, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96:60 do 00-00, 4,*/, 
po 200 koron 101:50 do 00000. 

Monety. Dukat cesarski 11-24 do 11:40. Napoleon- 


,j dor 18-00 do 19'20. 100 ruble rosyjskie papierowe 253:00 


de 2654-50. 100 marek niemieckich 116:70 do 117:40. 
COO EO R W. 0 dj 
Ruch pociągów kolejowych 


ważny od igo maja 1903 roku według czasu środkowo- 
europejskiego. 


Przychodzą do Lwowa : 
Z Krakowa: 2 31", 1.30, 8.40*, 610, 8.55, 5.50, 9.50* 
Z Rzeszowa : 10.25. 
Z Podwołoezysk: (na dworzec główny): 2.30, 7.55, 5 30, 
10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7 35, 5.06, 10 02*. 
Z Tarnopola: 8.30% (na dw. gł.) 3.09* na Podzamcze. 
Z Czerniowiec: 12.20.*, 1 40, 6.20, 5.40, 9.20". 
Ze Stanisławowa : 11.15, 8.10 
Ze Stryja: 7.45, 1.10, 4.35, 10.40*. 
Z Rawy i Sokala: 8.15, 555. 
Z Janowa: 7.40, 1.25, 9 257, 10.07* 
i święta). =" Ja 
Z Brzuchowie: 650 (od 175), 3.14 (od 17/5 w niedzieie i 
Święta), 8.04* (od 175 w niedziele i święta) 8.25* (od 
155 w dni powszednie), 9.12* (od 17,5 w niedziele i 
Święta). 
Z Tuchli: 485 (od 1516). 
Ze Skolego: 435 (od ! 5). A Den 
Z Pustomyt: 9.85 (od 16 w niedziele i święta). 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12 45*, 8.25, 250, 4.10%, 8.85, 10.55*, 

Do Rzeszowa 38 25. 

Do Przemyśla: 7.20". 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 1.50, 6.30, 9.—*, 
11,—*; z Podzamcza: 2 04, 6.48, 9.20*, 11.24. 

Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.57 z Podzameza. 

Do Czerniowiec: 251*, 2.40. 6.22, 10.35, 10 42*, 

Do Stenisławowa : 6.05*. 

Do Stryja: 6.45, 9.05, 8.05. 6.40*. 

Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.10*, 

D>» Janowa: 9.15, 1 14 (od 175 w niedz. i święta), 3.15, 
6.80*, 9.55 (od 175 w niedziele i święta). 

Do Brzuchowie: 5.50% (od 17/5), 2 10 (od 176 w niedz i 
święta, 830 (od 155], 8.14* (od 175 w niedsiele i 
święta) 

Do Tuchli: 805 (od 15 6). 

Do Skolego 8.05 (od 15). 

Do Pustomyt: 1.55 (od 16). 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora na- 
cna liczy sią od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 reno. 


(od 175 w niedziele 


| 0 i E NAC NON TOO 


RURK 


poleca 


Fabryka dachówek „Karol“ w Polance- kar) 


koło Krosna. 


——— 


MY" Gorsety "PR 


najnowszego kroju, z prostą bryklą 


poleca 
Warszawska Fabryka Gorsetów 
s» arolina< 


Lwów, Pasaż IETausmana. 


Zamówienia w zakres gorseciarstwa wcho- 
dzące wykonuje się w przeciągu 24 godzin. 


I DRENARSKIE | 


w wielkich ilościach 


Edm 


AFAIK 
r par 
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"TEEL 
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i CERAT 


we Lwowie, ul. Sykstuska 2. 


we Lwowie, uł. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


pszych herbat 1:60,Jawa stots 


0003000000000 060006660000000000 


ANDEL HERBATY I KAWY 


unda Riedla 


HERBATE gz awe w 


zbioru majowego: |o smaku czystym aromatycznym, 
półki. Congo sł. 1-60 które ronsyła armaty re do 
Souchong czar. 2'— taka) PM p orecsku = c 


—abiór majowy8'— |Portorico . PEL 9:— pół k. — 90 
Esysow czarna 4'—|Oaba grubo-ziarn. 9:50 
Melange deLon, $— Qeylon zielona  10— 


—'90 


- : 2 Qeyl. z. przednia 10'40 104 
Wysiewki berbe- Oeylon s. g. ziarn. 10*76 108 
cians . . 18 lOeylon siel, perl. 10.76 108 
Wysiewki z najle- Mocca arab. arom. 10-76 1-08 


10:76 
Opżkowanie nie liczy się. 


*nlLÓwienie 2 prowincy: wysyła się odwrotną pert. e 


sprzedaje chodniki ceratowe 

w n«jlepszym gatunku po zniżonej cenie tylk: 
w poniedziałki, wtorki i środy 
szerokości 70 em. metr 76 ct. 
.. 90 on .. 


i poleca następnijące specyrlnokor 
- dywany z linoleum, chodniki, prześciło- 
ki przed wmywalnie, obrusy na ja- 
dalne w każdej wielkości, ariuszki dame 
-akie i dziecinre, przeácioradłs , pumo- 


zz 


W pierwszym i trzecim 


Obszerną broszurę sezonie 
oTRUSKAWCU o 30 procent taniej. 
wysyła na E T 
O00G0GO OGOOCOCOCO lee 


x 


Ksawery Franciszek Korotkiewicz 


przeżywszy lat 65, po długiej a ciężkiej słabości, przeniósł się w pią- 


tek dnia 1 maja do wieczności, w Kulikowie, 


W głębokim smutku pozostałe dzieci, wnuki i rodzina zapra- 
szają krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który 
się odbądzie w niedzielę dnia 3 maja o godzinie 5 po południu w Ku- 
likowie na cmentarz miejscowy. 

Kulików, dnia 1 maja 1908. 


„CONJORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 


STASIO 


najukochańszy synek 


Ludwiki i $. p. Kazimierza Soleckich 
uczeń II-giej klasy szkoły im. Elżbiety 
zmarł po długich cierpieniach, dnia 1 maja 1908 r. w Smej wiośnie 
życia. 

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 3 b. m., o godzinie 4tej 
po południu z ulicy Długosza l. 8 na cmentarz Łyczakowski, na 
który Rodzina wszystkich krewnych i znajomych zaprasza. 

Lwów, dnia 1 maja 1808. 


„OONGORDIA* A. Kurkowski, Lwów nl. Sobieskiego 1. 10. 


000GB0G00GB6 SB00000008000 


Molla proszki Seidiickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. choro* 
bam żoł: dka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 
n- Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "UR; 

Cena zapieczętowanego pudełka k. 2. 


Wódka francuska i sól Molla z dbaj tj e 


= z od 26-go kwietnia 1903. 
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem dowy ape- go 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach iinnym ' > 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco nea mięśnie, L Lucerny =. 
nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90. | O 4 2 do Airolu 
i 
i Wstęp 10 ct. 


Gł. skład wysył, A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 9. 
Otwarte od Ole] raro do lOtel wieczór. 


Uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby wyrażnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisesr. 

SKŁADY we Lwowie: J. Beiser, aptekarz, J Wewiórski, aptekarz, Jos. Pineles, AT e a 
dobrą lekcyę na prowincyi. U Buczaka, 

Łyczaków 48, Lwów. Ar 

5 pokoi 


aptekars, En gros: St. Markiewicz, Musiałowicz i Janik, O. T. Wincklera Syn, 

Albert Sskowron. Antoni Ehrbar Aptekarz. 
Pomieszkanie , 5 
fcrtem urządzone, gazowe oświetlenie, ła- 


DBDOGAGGDSZO GOGCCCGCOODTIOOD 


Pierwsza c. k. austr. węg. wyłącznie uprzyw. 
wynajęcia 


abryka farb fasadowych ||P znakomuna bryndze majowa 


poleca najtaniej handel Leonarda Sole- 
KARL KRONSTEINER, ckiego we Lwowie ul Batorego l. 2. 
Wien, lll Hauptstrasse 120 (we własnym domu). 


apotheke, Wien I. 
poe] 


JEF- Otwarto 


w Pasażu Mikolascha 
od ulicy rete) 
Najnowszy trancuski 


Chromo-Fotoskop 


== $wiat i życie w barwnych 

— obrazach plastycznych = 
Widoki natury — podróże — Sto- 
lice świata = wyprawy nauko 
we — Wypadki historyczne — 
Obrazy z postępu cywilizacyi = 
Szłuka':l nauka — itd. itd. 


Cztery oglery rasy arabskiej, zda- 
tne do rozpłodu, na sprzedaż, Lwów, By- 


Wyszczególniona złotymi medalami. nek 6. 

Dostawca arcyksiążęcym i książęcym zarządom Agronom 
dóbr, c. k. zarządom wojskowym, kolejowym, towa- 
rzystwom przemysłowym, górniczym i hutom, bu- kawaler 
downiczym, przedsiębiorstwom budowlanym i budo- poszukuje posady od lipca, chętnie n 
wniczym jakoteż właścicielom fabryk i kamienic. tantyemę. 

Te farby fasadowe, rozpuszczające się w wapnie, mogą Adres: „Rolnik“ poste-restante Ni- 
być dostarczone w suchym stanie w proszku i w 40-tu rozmai- żankowice. TE: 


tych wzorach od 16 et. i wyżej za kilo i równają się co do 
czystości i tonu farby zupełnie lakierowi olejnemu. 


200 koron nagrody 


za udowodnienie naśladownietw. 
Karta z próbkami i aposób użycia bezpłatnie i apłacone. 
Korespondencye w języku polskim. 


Główny skład na Lwów: ALOJZY HUBNER. 


Do sprzedania 
majątek ziemski Białogłowy z przyległo- 
ściami, powiat Złoczów, stacya kolejowa 
Zborów. Obszar przeszło 1450 morgów, 
z czego łąk ekoło 180, lasu 400. W lesie 
starodrzew dębowy przedstawia znaczny 
kapitał. — Bliższych wyjaśnień udzieli 
Zarząd dóbr Masówka poczta Rze- 
szów. Š 

Zarząd ogrodu 


w Niżniowie 
ma do sprzedania róże wysoko- 
pienne w doborowych gatunkach 
zeszłorocznego szozepienia po 
koronie 80 hal., zaś tegorocznego 


GOCGOGGGOGOCOOCOOOCOOOGCOOOGO 


STUDNIARSTWO !! 
Szymon Małochleb 


8 


i 


a b > o 80 hal. Niżmiów stacya kolei 

S egzam. i koncesyon. majster studniarski iA 5 Słcztań y 
i : c Oj, O sy kon- 
Mg” we Lwowie, ul. Gródecka I. 97 "BR 2 Occasion Z maay kon: 


© wykonuje we Lwowie i na prowincyi studnie kopane i wier- Gi: : j 
Ą È > G | obywatel emskim O. i spadkowej hr. 
cone zwykłe, tudzież większych rozmiarów dle centralnych $£ EE Eoia A Pap h Lik 
stacyj elektryoznyoh, browarów, gorzelń, tartaków itp. zakła- Æ | perskie, obrazy, porcelana, bronzy, szty- 


: i o wiertnicze od 60 om. średnicy i niżej chy angielskie i francuskie, pasy polskie, 
SSR ospiatoty ony y l kryształy i t. p. tanio do nabycia. Sto- 


tudzież wszelkie roboty w zakres studniarstwa pone liki mahoniowe z bronzu 15 zł, łóżka 
oraz dostaroza pomp wszelkich systemów, po najtańszyc ASS PA ZATOCE 
cenach. sztychy angielskie i francuskie od 10 zł. 


it. p. Kompletne nrządzenia salonowe 
O0OOOOGOCOCOOOOOOCOCOOOOODOGOGOOOODCO lal Krasiokich 7 w. podwórzu. 
Niezrównanej dobroci kuracy)- 
ny koniak prawdziwy francuski, 
cała butelka zł. 3.50, pół 1.80, 
ćwierć but. 1 zł. poleca handel 
Leonarda Soleckiego we Lwo> 
wie ul. Batorego 2. Wysyłki od 
2 butelek odwrotnie do każdej 
miejscowości. 


“Kapelusze damskie stomkowe 


odnowić można całkowicie: 


Lakierem niebieski, ciemno 


niebieski, zielony, popielaty, żółty, 
jasno-brązowy, ciemno-brązowy, fiole 


Za zezwoleniem Jego s c ik. Apost. Mości 
v 


XXXV e i k. Loterya Państwowa 


na cele dobroczynne w Przedlitawii 


Jedyna i prawnie 
ózwolówa L o t er y a 
w Austryi z ilością 18.597 wygr. w got. w ogólnej wart. 506.880 K. 


Główna wygrana wynosi 


200.000 koron w gotówce 


Ciagnienie odbędzie się nieodwołalnie 18 czerwca 1903 


Los kosztuje 4 korony. 


Losy nabywać można w 6 oddziale loteryi państwowych Wiedań III Vor- 
dere Zollamtstrasse 7, wə wszystkich kantorach loteryjnych, trafikach, 
w urzędach podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kan- 
torze wymiany. Wynik gry otrzyma każdy nabywca losu bezpłatnie. 


Losy wysyła się nie licząc kosztów przesyłki. 
Zc. ik. Dyrekcyi Loteryjnej Oddsiału loteryi państw. 


czerwony i jest do nabycia u 


Alojzego Hübnera 


we Lwowie. 


Dr. Schneider, Concordia, Mo., pisze 24 stycznia 1898: Użyłem 
lampę pańską w 6 wypadkach dyfteryi w kilku rodzinach i nadmieniam, iż dy- 
fterya u tych rodzin się nie powtórzyła. Użyłem dalej lampę do desynfekcyi 
ubrań własnych. ` 

Dr. Prol. Shoddard na uniwersytecie w Vermont pisze 25-go 
stycznia 1898: Użyłem Scheringa lampę formalinową i dezynfektor w wypadku 
ciężkiego tyfusu, wynik zadowolił mię zupełnie. Pokój, w którym spoczywał cho: 
ry, utrzymałem za pomocą aparatu pod względem powietrza zupełnie czysto. Mo- 
jem zdaniem posiadasz Pan najdoskonalszy aparat tego rodzaju. 

Dr. Philipp Taylor w Richmond (Virginia), pisze 21 stycznia 1888: 
Za pomocą pańskiego aparatu zdołałem utrzymać powietrze w pokojach zupełnie 
czysto i uważam wynalazek ten za najlepszy, polecając go wszystkim lekarzom 

Główną sprzedaż aparatów i pastylek formalinowych 
~= na Anstro- Węgry posiada === 


Hermann Weiss i Syn. 


w Pradze, Plac św. Wacława 63. 
=== do nabycia w aptekach i drogueryach we Lwowie 


T. Łazowskiego, P. Mikolascha, J. Piepesa-Pora- 
tyńskiego, J. Pinelesa, Z. Ruckera i J. Kajetanowicza. 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


Hamaki ogrodowe 


Krzesła składane polowe 
rozmaitych systemów 


Sztalugi składane polowe 


na farby olejne 


Kasetki i akwarelowe 


Parasole dla malarzy 
Bioki szkicowe 
w wielkim wyborze najtaniej u 


Alojzego Hibnera 


we Lwowie 


W Truskawcu p 


Początek sezonu 15 Maja — Koniec 30 Września. 


Kusze 


we Lwowie pl. Halicki 1l. 1. 
polecają w olbrzymim wyborze 


antonicum 
ESE 


drogueryach i handlach delikatesów. Skład główny w Alte K. K. Feld- 


na kolor jasno-i§ 


towy, jasno-pąsowy, ciemno-czerwony, | 


PRZEGLĄD z dnia 3 Maja 1903. 


Si A z A IE ZARA AAAA I Z RY A R AR a M 


ZZ ZET A = p 


reumatyzm, podagra, otyłość, 
choroby nerkowe i pęcherza, 
astma, ischias, choroby kobie- 


zy się z nadzwyczajnym skutkiem ce, sercowe i żołądkowe. 


zak Zubik 


Wełny modne na kostyumy | toalety wizytowe 
Jedwabie i fulary. 

Nowości oryginalne na bluzki. 
Szkoty wszelkiego rodzaju. 

MU" Najtaniej. TĘ ME" Najtaniej. TĘ 


| aka 
srodek  dyetetyczny znako- 
mity likier wzmacniający žo- 
łądek Fabryki w Santo» 
ni, Trento-Berlinie. Cə- 
na flaszki K. 1:20. Do naby- 
cia we wszystkich aptekach, 


kGlorową i białą bieliznę 


męzką ze słynną marką „Lwem“ poleca 


Stephanspiatz 8. 


A którzy w domu nie- 
Uczniów, "chętnis się uer 
przyjmuje na całe popołudnie pensyonat 
ul. Kurkowa 1. 14, gdzie znajdą zapełną 
pomoc w naukach za miernem wynagro- 
dzeniem; przygotowuje sią też do egza- 
minu wstępnego do szkół średnich, jako- 
też prywatystów do innych egzaminów. 
Nauka gry i zabawy zawsze pod nadzo- 

rem i przy współudziale nauczycieli. 
nauczycielki i guwernerów 
Bony, poleca Agoncya nauczycial- 
ska, Lwów, Kamińskiego 6. 


Ważne dla PT. Panów o. k. Pocztmistrzów 
Skrzynki pocztowe typu 8. N. V., wraz 
z 2 wkładami lub bez tychże, — Tarcze 
z godłem pocztowem podług przepisów 

e. k. Dyrekcyi poczt — poleca 
Maryan Bendi 
dostawca dla c, k. poczt i telegrafu 
pracownia artystyczno-blacharska 
_ Lwów, ulica Sykstuska I. 14. - 
988588808%'P 


Pierwsza krajowa fabryka 
wyrobów z papieru 


S. W. NIEMOJOWSKIKGO 


Lwów gmach hr. Skarbka (dawne Sa- 
le sejmowe poleca: 
Koperty, Papiery listowe, Tut- 
ki i bibułki cygaretowe i t. p. 


Do nabycia w sklepie przy placu Ma- 
ryackiem 1. 8, oraz winnych handlach 


Adam P -zy1ibpbsii Š 


WE Magazyn towarów modnych męskich. -— Lwów, plac Halicki liczba 3. "QRg 
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Pasaż Hermanów 


Colosseum "". |" 
| 


przy ul. Słonecznej. 
Otwarte na nowo pod nową dyrekcyą i artystycznem kierownictwem Rudolfa 
Franziaka. M" W piątek | maja b. r. 

|Codziennie wspaniałe przedstawienie. W niedzielę i święta 2 przedstawienia o go- 
zinie 4 i 8. Najbogatszy program sensacyjnych nowości! 5 sióstr Lorrison Laj- 
ławniejszy amerykański kwintet piękności i tancerki Cake-Walk. — Józef Zej- 
dowski, były artystu teatrów warszawskich w swoim repertuarze (tajemnice teatru). 
Bonin Frank ze swoim psem. Pies csyta, rachuje i gra w karty. Tower and Clay- 
A ton, fabrykanci śmiechu i inni. 9 olbrzymich atrakoyi, 

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna ul. Karola Ludwika 9. 


Najlepszy do pociągania podłóg I 


[ERITZELACK 


Najwydatniejszy ! Najtrwalszy! 
Przeto i najtańszy do użycia. 
Na składzie utrzymują : 
We Lwowie, Alfred Beacock, — W Krakowie, Reim i Spka. — W Koło- 


Cierpiący na — 
przepuklinę — 


papierowych LA A i na pro- © AA +R z R RTW w Só W M. Begliickter. — W Tarnowie, 
' ad. Brac ast. osner, — W ZŽZywou, Alex. Wannik i Arn. Pa- 
Cenniki pó kody się —— popełniają ZZL ABE LÓD >> > 


IWONICZ 


Zakład zdrojowo - kąpielowy i klimatyczny w Galicyl 
(stacya kolei „Iwonicz*), 


zbrodnię! 
przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie 
spróbują mego wynalazku. Bez opera- 
cyi. Dostałem złoty medal! Pro- 
spekta pod dyskrecyą gratis. 


KAROL TIESEL 


specyalista, 
Wiede VTI.. 
Amerlingstrasse 19. 


Szparagi gą 


najprzedniejszą jarzynę rozsyła w dowol- 
nej ilości po 60 et. za kilo. 


Olearczyk w Żółkwi. 


Odbiorcom przez cały sezon znacznie 
taniej. 


Bluzki dla Pań 


największy wybór w Galicyi. 
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Szczawy słono-jodawo-bromowe i żelaziste, najsilniejsze w Europie. Poło- 

żenie górskie, 610 m. nad p. m. Zakład otoczony 600-morgowym lasem 

szpilkowym. — «rodki lecznicze: Wewnętrzne użycie wód ze źródeł 

Karola i Amelii, kąpiele słono-jodowe, słono-gazowe (jak w Naukeimie), 

borowinowe i igliwiowe, hydroterapia, masaż, gimnastyka lecznida, leczenie 
elektrycznością. 

Wskazania lecznicze: Zołzy (scrophulosis) we wszystkich po- 
staciach, choroby kobiece, gościec, dna, kiła, choroby kości i stawów, cho- 
roby skóry i wogóle wszystkie choroby, wymagające przyśpieszenia i pobu- 
dzenia odnowy materyi. Urządzenie Zakładu wzorowe, mieszkania wygodne, 
elektrycznie oświecone, wodociągi, woda do picia Źródlana. Maza św. co- 
dziennie w kaplicy zakładowej. Wyborna muzyka. Poczta i telegraf w Zakładzie. 

Lekarze Zakładu: 1-szy Dr. Józef Wernioki i Dr. Julian Staniszew- 
ski, a oprócz tego 5 lekarzy wolnopraktykujących i w głównym sezonie Doc. 
chirurgii Dr. Gabryszewski. Dla wygody gości Zakład utrzymuje na stacyi 
kolejowej „Iwonicz“ spedytora Bocka. Sezon kąpielowy od 20 maja do koń- 
ca września. W l-szym sezonie do 20 czerwcai 8-cim od 20 sierpinia mie- 
szkania tańsze. Uwolnienia od taksy na mocy świadectwa ubóstwa udziela 
się tylko w l-szym i 8-cim sezonie. Zamówienia ne mieszkania, wodę mine- 
rałną, sól, ług i namnł przyjmuje i wszelkichwyjaśnień udziela : Dyrekcya 
Zakładu zdrojowo - kąpielowegow Iwoniczu. 


Bluzki kretonowe, zefirowe, 

batystowe, pikowa od zł. 

2:50, jedwabne i foulard od 
zł. 650—86— 


Rękawiczki Victoria 


Paletociki, Baczki krótkie, 

Peleryny, Płaszcze gumo- 
we, Halki, Obuwie, 

Gorsety. 


Tadeusz Górski 


Lwów, plac Maryacki 8. 


| 


Pierścionki 
saręczynowe obrączki 
szpilki ślabne, srebro stoło- 

we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
iębiler, Lwów, Hote) 
Enropejski. 


Przeprowadzenia 


Pierwszorzędia restauracja 
Filharmonii 


wydaje obiady „Couwarts* z 5 dań à 1 
nłr., w abonamencie 80 ct.; z 4 dań 80 ct.; 
w abonamencie 60 ct; z 8 dań 70 ct., 
w abonamencie 50 ct. Kolacye codzien- 
nie do godz. Zgiej w nocy. Czysty, ob- 
szerny, elegancki lokal, przyzwoita nsłu- 
ga — najświeższe produkty, rozmaitości 
stosowne wykonanie potraw 


Ceny znacznie  zniżone, 


Apartamenta na zbiorowe kolacye i 


Odlewarnia dzwonów 


JEM A LZ E ER 


W WIENER-NEUSTADT 


poleca się do dostarczania 


DZWONÓW 


tudsież urządzenia 
harmonijnych dzwonie 


Ces, król. nadworna 


| Caro I Jellin 


| Wiedeń. Poszt.b 
| wów, Jagiellońska 22. 
n uv] * 9 


4 Syr! 


Ręczy za ton czysty, piękny dźwięk i naj- 
epszy metal. 


A g 


bankiety stoją zawsze do dyspozycyi. Szybkie wykonanie, jak najtańsze ceny, 
PFK - dogodne warunki spłaty. Założona 
e Pat. wozy 6 i 8 metrowe w r. 1838 dostarczyła 6,150 dzwonów, waga 
— F| ZY LEKI SEKCIE Gwarancya za całość. 52 wła- sez, 1630-60 kilogramów. 
Fa Zit są g LET W Š snych wozów, meblowych pat. O. POZ Odznaczenie : Złoty krzyż zasługi z koro- 
G FERE a E a E 3 CARO i JELLINEK 4 EAR rz. kat, Kat e A e mie Galicyi a 
E EPEE . A ą e z „ kat, Katedry lwowskie, ctn. ci. alicyi dostar- 
aF = a CH 5 BES Se EF Lwów LB 22, Telefon 40 a. czyłe przeszło 600 dzwonów, 2.000 ctn. i. a yi star: 
Da TKEEEOE | m7 ZZA. 
DENA B.— z 
g Ji RECE Ef: AT F > PASAŻ HAUSMANA 
T Smg SEE ipag i A Lwowskie 
ERRE EE |E ŚW F010-PLASTICON 
© ogu TÈ 3 E = EEF ei i ww (46 razy premiowane) Znana cukiernia Teofila Podhalicza przy ul. Trzeciego Maja 17 Lwów 
Es BREE PELI EK LL, od *,—* poleca 
kk E BA A si E s$ pE 3 : do widzenia z dniem dzisiejszym Pierniki czysto miodowe 
b sñ aa = 7 e : Ą 
PETZ) BŻ058E8 pak= W h d Af k wyrabiane na sposób toruńskich pod kierunkiom znanego w całym kraju 
E ZĘ FH ca AŃ > 5 F F F E 3 SG 0 nia ry a specyalisty Józefa Zimmera. — Dla wygody P. T. Publiczności pierniki 
| PZ BZZŚ RAE BS = będą sprzedawane w kioskach parku Kilińskiego, w ogrodzie miejskim i we 


Wstęp 10 centów. 


wszystkich zakładach zdrojowych. — Oukiernia urządziła letnią werandę 
i pokoje dla kółek towarzyskich, gdzie dostać można szyneczkę, kawiorek, 
maleńki pilznerek. Cukiernia otwarta od 6 rano do 1 w nocy. 


Zalecona przez Towarzystwo !ekarskie krakowskie 
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, 


er 
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g SZCZAWNICA 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i me n g 
G 


Sh m4 re 


Kuracya wodolecznioza i kefirowo-żentyczna, 
Pierwszorzędna górska stacys klimatyczna. 
Urządzenia postępowe. Desinfekcya mieszkań troskliwa. ——=— 


Sezon od 20 maja do 20 września. 


Wody najsilniejsze alkaliczno - słonawe, ze znanych ze skuteczności 
zdrojów J„ZEFINY, MAGDALENY i STEFANA we wszystkich 
handlach wód miner. i Aptekach. 


Zamówienia na wody i mieszkania przyjmuje 


Dyrekcya Zakładu górnego. 
©0606 
Z drukarni E Winiarza. 


wyrobu naszego pod kontrolą komisyi przemysłowej 
towarzystwa lekarskiego 
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 
kaszlowi z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 et. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego. 


K. RZĄCA i CHMURSKI w Krakowie, 
właściciele fabryki wód mineralnych. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


